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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięczni,- I  złr., kwartalnie a  złr., 
półrocznie #  zł., rocznie • »  zł.

Za odnoszenie do doniudolicza się 1 5  cnt, 
miesicczuie.

Na prowincji i w całej i.ionarch|i 
Austro-Węgierskle]:

miesięcznie 1  złr * 5  cnt., kwartalnie 
A iii', półrocznie 8  złr., rocznie I G  złr.

Numer pojedyńezy 6 eat.

KUftJER POLSKI
wychodzi codziennie a więc i w niedzielę, o g*odz. 0 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub .a jego miejsce 
za pui wszy raz 1U centów, z. nasię 
pne po 4 centów. - -  Małe ogłoszeniu 
ua pierwszej stronie ISO umów taksa 
i 4 centy od wyrazu: na ostainiej stre- 
uif IG cnt. taksa i Sf cnt. od \Vyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 'JG centów od 

wiersza.

Aires dla tełe^r-juów:
„JŁ UR J  MM"  -  K M  A K  O W. 

Rękopisów Bodakcji aia zwraca.
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Polscy robotnicy wobec prą
dów kosmopolitycznych.

J estto szczególniejszem znami.iniem 
chwili obecnej, że nowe prądy szerzą się 
po całym ówiecie z nieDywałą szybko
ścią i porywają tych nawet, którzy nio 
mieli czasu ani możności przejrzeć ich 
źródła, zbadać dróg, któremi biegły, i 
celu ostatecznego, do którego zmierzają. 
Cierpienia, jakie od wieków gnębią lu
dność całą, i wśród morza krwi i łez 
szukać zmuszają jakiejś deski wybawie
nia, a choćby chwilowej tylko ulgi, bu
dzą w niejednym chęć dojścia do pra
wdy i wskazania cierpiącej ludzkości o- 
wego promienia żywszych nadziei, któ
rego każdy szuka a mało kto znajduje. 
Nie bacząc na to, czego dzieje uczą i co 
praktyka życiowa z sobą przynosi, bole
jąc nad cierpieniami ludzkości, ale nie 
starając się ich zrozumieć, ani wyciągnąć 
z nich odpowiedniej nauki, z szeregu 
ksiąg i broszur wysnuwają liczni Krzewi
ciele nowych prądów suchą doktrynę, 
która ma wyleczyć ludzkość z wszyst
kich jej chorób społecznych. Nęaza je 
dnych, a chęć wszystkich niemal popra
wienia owego bytu przysposabiają grunt, 
na którym ma kiełkować owa doktryna, 
zanim się wreszcie spostrzegą wszyscy, 
że grunt był fatalnie wybrany, bo na 
piaskach nie wyrasta pszenica i że zły 
czas do posiewu wskazano, bo przez 
twardą skorapę lodów ziarnu do ziemi 
nie zdoła się przedostać. I nowe rodzą 
się ztąd ci rpienia, podczas gdy dawne 
tłoczą jak poprzód świat cały. Morze 
krwi i łez weiąż większe pokrywa nowe 
ofiary i nieziszczone nadzieje, a w uszach 
brzmią znów zapomniane słowa Boskie
go Zbaw cy' „Pamiętajcie, abyście się 
społecznie miłowali".

Może nie będzie od rzeczy dzisiaj je 
prsypomnieć, kiedy z Anglji, najzasobniej
szego kraju, który jednak gwałt i prze- 
zmm> praeciwstawił niedoli irlandzkiej swej 
braci, rozeszło się po świecie hasło do 
strejków robotniczych. Kto zna bliżej stu - 
sanki angielskie, wie o tern dobrze, że 
robotnicy mają tam nietylko najświetniej
sze warunki egzystencji, ale nadto w ka
sach licznych spółek zarobkowych kapi
tały, przewyższające o w ele wartość ca 
łej produkcji przemysłowej i fabryeznej 
w kraju naszym. Że tych magnatów kla
sy roboczej, łączą pewne nici wspólne z 
z niemieckimi i francuzkimi robotnikami, 
dziwić nie może. Toż wiadomą powsze
chnie jest rzeczą, że z Anglji znaczne 
płyną fundusze na agitacje w państwach 
sąsiednich, w których kwitnie przemysł 
fabryczny.

Al y jednak ich hasła miały znajdo
wać echo i w naszym kraju, tego niepo
dobna przypuścić. Żyjemy w warunkach 
najniekorzystniejszych, a wśród powsze 
chnej biedy, wszyscy z małemi bardzo 
wyjątkami, możemy się nazwać źle pła
conymi robotnikami. Czują to jednak u 
nas wszyscy, że gdzie przemysł fabry
czny dopiero w zawiązku, gdzie kultura 
wogóle na bardzo nizkim jeszcze stopniu, 
gdzie wreszcie przemysł nawet niezbę
dnych nie posiada kapitałów, tam nie 
można oceniać stanu rzeczy wedle sto- 
■nnków angielskich i francuzkich. U nas, 
pominąwszy kilKn spekulantów, z który
mi zresztą walczymy wszyscy bez rózm- 
cy stronnictw, położenie robotnika jest 
stosunkowo lepsze aniżeli pracodawcy, 
który na 100 wypadków w 99 znajduje 
się w najrozpaozliwszem położeniu: bez 
kapitału obrotowego, bez robotników fa
chowo wykształconych, bez odpowiednie
go zbytu i bez poparcia szczerego ze 
strony społeczeństwa.

Panu Kadischowi, wysłannikowi Kro 
nawettera z Wiednia, łatwo było tłuma
czyć zgromadzonym w Bielsku robotni
kom, że powinni zejść z naród jwego sta
nowiska i złączyć się z ruchem między- 
darodowym, bo najpierw przemawiał po 
niemiecku, a powtóre rozzuchwaliła go 
nasza gościnność i ten wzgląd dla ob
cych, który sprawia, że miłując Ojczy
znę pozwalamy jednak obcym właśnie 
w biały dzień plwać na wszystko, co 
nam drogie i święte.

Ruch międzynarodowy ma zbawić ro
botników, ale chyba nie dla naszych 
pracuje pan Kadisch i jego wiedeńscy 
koledzy, bo właśnie konkurencja obca 
najwięcej szkodzi naszemu przemysłowi 
a ci sami, co polskiemu robotnikowi zu 
chwale prawią, aby za misę soczewicy 
(szczerze mówiąc, dopiero obiecaną) prze 
■tał być Polakiem, niejednokrotnie wy- 
stawiali mu świadectwo, że jest nie do 
u*ycia, i że go trzeba skazać na nędzę 
zapomnienia a sprowadzać obcych; że zaś 

" tak aię dzieje, to chyba gjazd w Bielsku

najlepszym był tego dowodem, bo poi 
skich robotników nie dopuszczono tam na
wet do głosu

Może teuy i uczciwiej będzie i prakty
czniej, jeźli przewodnicy polskich robo
tników dochowają ciężko doświadczonemu 
krajowi naszemu rodzimej wiary. Lwo 
wskie stowarzyszenia rzemieślników: 

Skała . „Gwiazda®, a także Izba ręko
dzielnicza piękny w tym kierunku dały 
przykład, oświadczając, że robotnik pol- 
sl i nie powinien mieć nic wspólnego z ko
smopolitycznym ruchem, i że dlatego po
stanawiają nie świątkować 1 Maja. Mamy 
przekonanie, że wszyucy robotnicy nasi 
Jójdą za tym przykładem, bo ich spra
wa opiera się na poczuciu obywatelskiem 
das oświcceńszych, które nie przestaną 
dokładać starań, aby polepszyć ich dolę. 
Ale, jak zwolna tylko krok za krokiem 
poetępować możemy w dziele rozwoju 
trajowego przemysłu, tak nie podobna 
nam odrazu słusznych nawet zadowolić 
żądań. Wzrastając nie potęgą kapitału, 
ale krwawym wysiłkiem, musimy też do
magać Bię od robotnika naszego, aby 
zrozumiał to nasze położenie i szedł nie 
z oDcymi przeciw nam, ale zawsze z na
mi, dla własnugo pożytku i podźwignięcia 
Ojczyzny naszej -

rozbijając i niwecząc wszystko. Przez głó 
wną ulicę kolejową, coraz to wi^aszy tłum 
podąża ku Lipuikowi, tak, że przedrzeć się 
niepodobna Policja wzmocniona oddziałem 
żandariaetji z dobytemi pałaszami nie zdo
łały powstrzymać tłufnów. Dopiero oddział 
kawalerji, pędząc uobrym kłusem, potrafił

Bezmyślne rozporządzenie jenerała 
Hurki, co do zaprowadzenia języka ro
syjskiego na kolejach w Królestwie Pol- 
skiem, jakkolwiek nie zostało cofniętem, 
jednakże w praktyce uległo znacznej 
modyfikacji i dziś konduktorzy zapytują 
"bię podróżnych i dają objaśnienia w oby-

chwilowo ulicę Kolejową oczyścić. Nie mógł dwóch językach, 
on przemóż przedrzeć się iuż daiei tą uli- J Także cenzura trochę zwolniała i ra
cą. Z»raz za kawaleiją podążał oddział i czy łaskawie przepuszczać obszerniejsze

Obwieszczenie Namiestnictwa, w spra
wie święcenia 1 maja.

Wśród agitacji rozwiniętej w szerokich 
kołach robotników przemysłowych i ręKo- 
dzielb.ciych, za demonstracyjnem święce
niem dnia 1 maja b. r., usiłują inicjatorowie 

właściwi Kierownicy ruchu tego nadać »a- 
mier*onym demonstracjom pozór legalno
ści.

W  skutbK tego ZD»ozna ezęść robotników 
istotnie utwierdzoną została u  mniemaniu, 
że robotnicy mają prawo obchodzić dzień 
1 maja, jako przez siebie samych ustano
wione święto robotnicze, bez względu na 
zawarte z pracodawcami umowy i w ogóle 
stosunki robotnicze.

W  celu uchylenia iego mylnego zapatry
wania, ■ - raca się uwagę robotników a to 
w ich władnym interesie, że samowolne za
niechanie pracy w dniu 1 maja bez zezwo 
lenia pracodawców, nie licuje z obowiązu- 
lącemi przepisami, i że ci robotnicy, Któ
rzy uw dzeni namową lub -łndnemi obie
tnicami nakłonić się dadzą do zerwania za
wartych ■ pracodawcami kontraktów, ściągną 
na siebie prawne następstwa takiego niele
galnego postąpienia.

Chociażby nawet robotnicy i ich prze- 
wódcy, stosownie do kilkakrotnie objawio
nych zapewnień, rzeczyw'ście mieli szczery 
zamiar prr.y święceniu 1 maja nie .b« czyć 
ze ściśle legalnej drogi i unikać starannie 
wsz< lkiego konfliktu z władzami, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że robotnicy nie mo
gą dać pewnej rękojmi w powyższym kie
runku ponieważ wobec rozdrażnienia, wy 
wołanego w szerokich Kołach przez poprze
dnie agitacje i wobec przewidywanego gro
madzenia się znać miej szych mas ludności 
na pbwnj ch punktach, nie łatwo będzie 
przeszkodzić napływowi i wciskaniu się stro
niących od pracy żywiołów, które wszel - 
kiemu porządkowi z góry wrogie, każdej 
podobnej sposobności nadał ywają dc kary 
godnych i groźnych wykroczeń.

Ozuwinie nad utrzymaniem publicznego 
porządku i Bpokoju jesl głównym władz o 
bowiązkiem, w imię którego musiałyby one z 
bezwzględną surowością wystąpić przeciw 
każdemu wykroczeniu. Polegając wszakże 
na doświaJcronej roztropności tutejszych 
robotników i juanem ieh zamiłowaniu po
rządku, odwołuje się przedewszystkiem wła
dza do zdrowego zmysłu robotników, który 
icb powstraymau powinien od da wania po
słuchu niesumiennej agitacji, lecz ostrzega 
zarazem przed k ażdym nielegalnym kro
kiem, jako też prued wszelkim udziałem w 
jakichkolwiek, może nawet pro^z obce ży
wioły wywołanych wybryk»en. któreby tak 
na samy oh robotników, jak i na ich rodzi 
ny zgubne mogły ściągnąć następstwa.

Z Prezydjnm c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 22 kwietnia 1890

C . k . N a m ie s tn ik  
Badeni.

piechoty. Przyszło -dc starcia z tłumami 
Niewiadomo mi, zkąa padły pierwsze strza
ły ; kawaleija torowała sobie drogę wśród 
tłumów dobytemi pałaszami. piechota zaś 
usłyszawszy strzały, aała dwie „alwy ka
rabinowe, poczem pojedyncze strzały sły 
»zec się dały. O ile mogłem dojść i dowie
dzieć się, pierwsze strzały położyły trzech 
z tłumu trupem, a kilku było rannych. Ilu 
zaś zabitych i raunycb było następnie, me 
można się dowiedzieć, ulice bowiem są obsa
dzone i bez narażenia własuego życia prze
drzeć się przez nie nie można. Spustosze
nia spowodował dum znaczne: piwiarnia 
Reicha, zniszczona, zapasy wódek i piwa 
rozlane.

Tłumy ucioKających robotników odgraża
ją uię, że to dopiero początek Koło fabry
ki Krebok- przechodząc krzyk.em i gro
źbami zzywali zatrudnionych tam roLotni- 
,uńw do zaniechania pracy grożąc zniszcze
niem i demolowaniem, gdyby to nie nastą
piło. Koło piwiarni L&nd&ua jakiż młody 
robotnik z roztrzaskaną leży głową. Gdy z do
mu wyjść bez narażenia życia niepodobna, 
dlatego dopiero jutro szczegółowo dzisiej 
»ze zajścia opi.zę "W tej chwili, tj. o godz. 
1 0 - w nocy, uciszyło się cokolwiek, mi
mo to gwary i jęki nie ustały. Dzis w 
Białej a "zczególniej w Lipnikn, nikt nie 
pewny życ.a. Asystencja wojskowa bowiem 
jest : a słaDa. Całą noc prawie wszyscy 
mieszkańcy czuwają. Na 27 b m. zapowie
dzią >e jebt zgromadzenie robotników, »Jaje 
się że w celu powzięcia uchwały, jak się 
mają zastosować do uchwalonego przez fa- 
bryKantów solidarnego zobowiązania się nie- 
przyjącia przez czas 2 mie iiecy, pod karą 
10 złr., żadnego z ty oh robotników, którzy 
samowolnie 1 maja świątkować będą i u- 
hylą się od pracy. Od dziś tutejszy urząd 

telegraficzny otwarty będzie także w nocy. 
O i.e się w tej chw;li dowiaduję, jest ogó
łem 4 zabitych, 12 śmiertelnie rannych, nie 
licząc takioh, którzy sami uszli do domu. 
Szkody wyrządzone nie są bardzo znaczne. 
Na wojsko robotnicy nie strzelali, zarzuca
no je tylko Kamieniami i flaszkami. Dwaj 
żołnierze od piechoty lekko raon? Patrole 
przeciągają przez cała noc; na dwu Ryn
kach w Białej, pogotowie wojskowe stoi pod 
bronią Rozruch spowodowany został prze s 
agitatorów, aby się przekonać, jaką posta
wę zajmie wojskc

Rozruchy w Białej.
(List „Kurjora Polskiego11).

Biała dnia 23 kwietnia.
Dziś od godziny 6-tej wieczorem tłumy 

robotników, wychodzących z fabryk tutej 
szych, dążą ku fabryce Grossa, Prankla 
Korna, do Lipnika. Kilkntysięczuy ten 
tłom nucił się na kład wódek Korna,

Listy z Warszawy.
VII.

Warszawa 22 kwietnia 1«90.
W Warszawskim Dnuwniku czytamy, 

iż podpułkownik Andzaurow, pełniący 
obowiązki wice-policmajstra, za odzna
czenie się w służbie został posunięty na 
stopień pułkownika, Fakt to zwykły, 
gdyż w policj, i żandarmerji najłatwiej 
dujśś wyższych zaszczytów, ale musimy 
oddać sprawiedliwość, że tym razem a- 
wans spotkał człowieka rzeczywiście u- 
erciwego. Suum cuigue i jakkolwiek p. 
Andzaurow jest Roujaninem najczystszej 
wody i wcale nie pała do nas wielką 
sympatjp, lecz nie był nigdy „łapowni
kiem® i na trudnem stanowisku kumi- 
sarza policji, w cyrkule na'ewkowskim, 

akie przez długie lata zajmował, potrą- 
fił zyskać ogólne poważanie, za swoją 
bezstronność . sumienne wypełnianie o- 
bowiązków.

W  roku 1871, podczas zaburzeń gru
dniowych, tylko w jego rewirze nie za
szły żadne rabunki i wdzięczni obywa
tele, tak katolicy, jak i żydzi, w dowod 
wdzięczności ofiarowali mu wspaniałj 
puchar srebrny, wypełniony po brzegi 
półimperjałami. Puchar zootał przyjęty, 
lecz półimperjały wróciły do właścicieli, 
bo oh p. Andzaurow nie zaakceptował. 
Do lać winniśmy, że jest ubogim i po
siada dość liczną rodzinę. Kto zna do
brze tutejsze stosunki, ten wie iż 
wszelkie czynności w biórach policjjn reh, 
załatwiają dę fy-*0 Przy pomocy zielo
nych , niebieskich, lub czerwonych pa- 
p.erków, podp’Banych przez głównego 
kontrolera banku ppiBtwowego... Inaczej 
trzeba czekać miesiące na uregulowanie 
każdej sprawy, chociażby najsłujzmei- 
szej. Pan Andzaurow jeat unikatem w 
tym rodzaju i w mię bezstronności, 
wspomniałem o tym białym kruku, im
portowanym z głębi Rosik

korespondencje z Galicji, chociaż piszą 
ce dodatnio o waszej krainie.

Dla wiadomości jadących w nasze stro
ny podaję, że wyszło świeże rozporzą
dzenie, obostizające przepisy paszporto
we na komorach granicznych. Dawniej, 
wiza konsulatu rosyjskiego wystarczała 
na cały ciąg trwania paszportu. Dziś 
tenże musi być wizowanym co sześć mie
sięcy, inaczej przejeżdżający nie bę
dzie puszczonym przez granicę. Następ
nie, bez poświadczenia władz powiato 
wych, lnb kancelarji oberpolicmajsira 
warszawskiego, można było przebywać 
w Królestwie dni ośm i żandarmerja nie 
robda żadnych trudności przy powrocie. 
Teraz, paszport musi być wizowanym na 
wyjuzd w odpowiednich biurach urzędo
wych. Jestto parę szykan więcej, celem 
utrudnienia komunikach obydwóch pro
wincji.

Chodzą tutaj głucne wieści o ciężkiej 
chorobie Pobiedonoscewa i ustąpieniu 
ministra sprawiedliwości Manasseina. Na
turalnie , dziennikom nie wolno o tern 
pisać, i jeżeli Manassein dostanie dy- 
m. iję, dowiemy się o tern po czynie do
konanym. M inister sprawiedliwości zali
cza się do najzawziętszych pol.iko*«rców 
i zwolenników przeprowadzenia par jorce  
rusyłikaCj. w Prywislanskom kraju, a 
gwałtowne nawracanie unitów na pra
wosławie w gubernji lubelskiej i siedle
ckiej , głównie można położyć na karb 
jego interwencji. Zmiana jednak jednej 
osobistości nie stanowi zmiany systemu, 
i czy będzie ten, lub drug., ucisk nie 
osłabnie ani na jedną chwilę.

Artysta teatru krakowskiego, p Ry- 
gier wystąpił dwukrotnie na scenie tu
tejszego teatru. Raz w roli Giboyera, 
powtórnie jako rabin Santos, w znanym 
dramacie „Urjel Acosta®. Krytyka tu
tejsza obeszła się z nim bard-o wzglę
dnie i przyznała mu wiele talentu dra
matycznego i rutyny. W  sferach zakuli- 
sowycn opowiadają, że będzie na stałe 
angażowanym do teatru warszawskiego.

W idow iska odbywają się jeszcze w zi
mowych siedzibach, lecz za kilka dni 
nastąpi przeniesienie się do letnich re- 
zydencyj. Teatr Wielki i Rozmaitości, 
osiądzie wśród zieleni ogrodu SasKiego, 
j, Mały rozbije swe namioty przy ulicy 
Królewskiej, w dawniejszym Alkazarze.

Z nowości, ujrzymy w tych czasach 
włoski dramat „Posąg®, francuską ko- 
medję „Teściowa® i polską krotoohwilę 
Jasiedczyka i Koslakiewicza, zatytułowa
ną „Komedja do współki*.

Wczoraj zmarł tutaj w początkach 
i woj ej karjery dr. Wacław Blumental. 
Liczył zaledwie 26 lat i odznaczał się 
niepobpolitemi zdolnościami na polu chi- 
rurgji. Praca nad siły wyczerpała wą
tły organizm i stała się przyczyną kata
strofy.

Z nastaniem pory wiosennej , roboty 
Kanalizacyjne pójdą w przyśpleszonem 
tempie ; na kilku główniejszyc i ulicach 
rozpoczęto już ustawianie maszyn i ko 
panie rowów. W  tym roku ma być ska
nalizowaną cała dzielnica, miedzy ulicą 
Elektoralną i Lesznem. Pan Lindley syn, 
główny kierownik, utrzymuje, iż w prze
ciągu trzech lat cała sieć kanałów zo
stanie ukończoną, czego sobie wszyscy 
bardzo i bardzo życzymy

Powstał projekt urządzenia wjazdu do 
teatru letniego w ogrodzie Saskim. Pro
jekt jednak w samym zawiązku został 
pogrzebanym, bo chociaż dla posiadaczy 
karet byłoby praktycznie zajeżdżać przed 
sam front teatru, lecz musianoby wyciąc 
i ogołocić z drzew aleję idącą od ulicy 
Niecałej, na co nie pozwalają wsględy 
estetyczne; tym razem więc zdrowy rozsą
dek odniósł zwycięstwo nad niedowurzo- 
nym pomysłem.

Wiadomości polityczne.
Kanclerz w odstawce.

Berlińska Freisinnige Zeitung podaje 
ciekawe szczegóły o wypowiedzianych 
rzekomo przez ks. Bism ircka słowach 
do deputacji niemieckich przemysłow
ców, Kiedy deputacja ta wyraziła ża 
swój z powodu ustąpienia żelaznego księ
cia z urzędu kanclerskiego, oświadczy

samotnik z Friedricbsruhe, widocznie o- 
burzony, że mu dymisją dano, że on był
by chętnie pozostał na stanowisku, gdyby 
cesarz był chciał tego. Następnie skarżył 
się książę na niewdzięczność ludzi i do
dał, że ma prawo przypuszczać, iż pe
wien minister, który jemu zawdzięczał 
swe życie, kopał w porozumieniu z urzę 
dnikami dworskimi dołki pud kanclerzem 
i podburzał na niego cesarza. Aby tema 
przeszkodzić, wydobył ks. Bismarck roz
porządzenie gabinetowe z r. 18o2, na 
mocy którego styczność ministrów z krć- 
leui podlega kontroli prezesa gabinetu. 
Cesarz obraził się na byłego Kancleiza 
z powodu jego konferencji z posłem 
Windhorśtem, ale ks. Bismarck oświad
czył, że kanclerz Rzeszy powinien być u- 
poważmony do znoszenie Bię z każdym 

słonkiem parlamentu. Zresztą sądzi ks. 
Bismarck, że sn spomniana konferencja 
była umyślme na niego zastawioną łaę- 
ką. W indhorst bowiem zażądał wprawdzie 
konferencji, ale pretensje jego były tak 
bezczelne, że o ich przyjęciu me mogło 
być mowy. W kwestjach zasadniczych 
me godził się Książe z cesarzem tylko 
co do spraw robotniczych. Były kanclerz 
sądzi, że obecne postępowanie rządu 
przyczyn się tylko do wzmocnienia sze
regów armji socjalistycznej.

Z powodu powyższych uwag oświad
cza Fre.uinnige Zeitung, że nie myśli 
przyznawać księciu Bismarckowi racji. 
Słowa jego dowodzą tylko, że mąż, któ
ry niegdyś trząsł Europą, tak jest dziś 
wzburzony, że bierze za prawdę nawet 
przywidzenie o prześladowaniach ze strony 
ministra Boettichera. Zdaniem wolnomyśl- 
nego orginu, powinien ks. Bismarck, je 
żeli już koniecznie chce zdanie swe wy
głosić pubficznie, zaczekać aż rozpoczną 
się posiedzenia Izby panów. W sferach 
najwyższych wywołało zechowaiie się 
byłego, nujwivrniejzj*go sługi Hohenzoller
nów, wielkie niezadowolenie.

Do historji i7ongo.

Na uczcie, urządzonej w sal giełdy w 
Brukseli na cześć króla, znajdowa ła się 
rodzma królewska, najwyżsi dostojnicy 
laństwa i Stanley. Odpowiadając na mo
wę powitalną , rzeki król, iż założenie 
drogi żelaznei w państwie Congo stanie 
się dla Afryki podwaliną cj wihzacji i 
najmocniej sie przyczyni do zgniecenia 
lundlu niewolnikami. Potem przyjął król 
adres, zaopatrzony w 40 tysięcy podpi 
sów, a wyraż-jijcy pudziękowanie za u- 
tworzenie państwa Congo. Przyjmując 
adres, rzekł król, iż „Stanley w r. 187 9 
położył kamień węgielny pod budowę 
państwa Congo, przez co pozybkał je  dla 
cywilizacji, handlu, przemysłu i rol
nictwa". Zwraca też król uwagę na 
zapał i wytrwałość, towarzyszące usiło
waniom mocarstw i narodów, które się 
kolonizacji Afryki podejmują. „Oby tyl
ko nie ustawała energjn i siła woli, o- 
byśmy się tylko nie dali pokonać mo
ralnemu i fizycznemu zdenerwowaniu, 
które dziś niszczy i ludzi i społeczeń
stwa. Oby moja ojczyzna nie doznała 
takiego losu*.

Serdeczne a energiczne przemówienie 
monarchy powszechnie w Belgji uwiel
bianego, wywarło silne na zebraniu wra
żeni e. Może to wpłynie na przyszłe losy 
państwa Congo, w tej chwili bardzo 
wątpliwe. Król belgijski ogromne po
czynił ofiary na organizację Congo, tak, 
że poświęć na to cały swój prywatny 
majątek, mianowicie po ojcu, królu Leo
poldzie I. odziedziczony kapitał 13 miljo- 
nów franków, a posiadłości ziemskie i 
nawet listę cywilną odłużył. Obecnie 
żadnych już król belgijski nie posiada 
środków, i skutkiem tego będzie znie
wolony takiem poświęceniem utworzone 
państwo afrykańskie sprzedać. Trzech 
nasuwa się kupców, a to Francja, An- 
glja i Niemcy. Każde z tych pąństw 
miałoby żj wotny interes w nabyciu 
Congo, ale Belgja puszczając je z rąk 
swego króla, straciłaby na tern wiele. 
Zda ° się, że parlement belgijski weźmie 
do serca tę Bprawę, bo i własny Belgów 
interes, i poczucie gudności, i cześć dla 
króla, przemawiają za tern.

Wybury municypalne w Paryżu.

Bulanżyści są tak przeświadczeni o 
czekającem mh zwycięztwie przy wybo
rach do paryzkijj Rady miej k iej, że 
zgó^y dzielą oię skórą niedźwiidda, jak 
gdyby go byli już ubili. Szczególną ra
dością napawa ich ta okoliczność, że nie 
wszyscy powołani na zgromadzenie kie
rownicy republikańskich dzienników pa
ryskich zgodzili się na to, aby zwolen
nicy rzeczypospolitej głosować mien 
pojedynozemi kurjami. Deputowany Laur



aGc
KURJER POLSKI, d a u . 25 Kwietnia i890 r. Nr. 118,

cieszy się tem niezmiernie, jednak zapał 
bnlanżysty ostygł pod wrażeniem etru- 
mienia zimnej wody, jakim go oblał p. 
Rano b dziennik, Matin. „Jeśli, pisze 
Rano, Tempa, Estafette i Republique 
Franęaiae nie godzą się na oświadczenia 
ren ty dzienników tej barwy, to należy 
w tem jeno upatrywać przestrogę, co do 
właściwego ce' i podobnej odezwy przed 
pierwstemi wyborami. Przy następnych 
zaś, 4 maja, przyjdzie niezawodnie do 
tego, że umiarkowani będą głosowali za 
radykałami i vioeversa, w miarę tego, 
komu Bzczęście w dniu 27 kwietnia sprzy
jać będzie. Ja eam —  iiończy Rano — 
oddam głos na kandydata unji liberalnej, 
bet względu na to, czy to będzie praw- 
dsiwy, ozy też ex-bulanżerowski*.

Z  Francji:
Wystawienie nowego korpusu niamie ■ 

okiego na granicy francuskiej w AleaCji, 
skłoniło rząd tranouzki do pomnożenia 
s i ł  wojskowych u granic niemiickieu. 
Szósty korpus, zostający pod komendą 
jenerała mirioela, mający główną kwate
rę w Nanoy, ma być w ciągu maja po 
większony do liczby 59 tysięcy komba
tantów. Spodziewają się w Paryżu, że 
taka siła zrównoważy sile lo  i 16 kor
pusów niemieckich, załogą stojących w 
Aizącji i Lotaryngji. O w szósty korpus 
iranouBki będzie się składał z 57 bata- 
ljonOw piechoty, 9 bataljonów strzelców, 
70 bateryj częścią polowych i konnych, 
częścią wałowych, z 84 szwadronów ja 
zdy, z 4  kompanij inżynierji i 4 oddzia
łów trenu.

Wojskom franeuzkim nie powodzi się 
wcale w Dahomeju, chociaż liczą 2 ty
siące żołnierza, co na tamtejsze stosunki, 
jest bardzo pokaźną siłą. Przy wylądo 
waniu zajęli Francuzi bez wielkich wy- 
sileń nadbrzeżne miejscowości Kotonu i 
C ula, spalili je  i wycięli w pień liczny 
Fustęp mieozkanoó*. Tiahomojczycy o- 
trzęśli się z pierwszego przestrachu, zor-

fanizowali i przybrali groźną postawę, 
'runcuzi ubezmerzyli swoje pozycje i 

czekali « bronią do nogi. *j ihomejczycy 
natarli na nich, zdobyli 2 działa. Fran 
cu i. stracili 68 poległych. Niedługo po
tem pomścili Francuz klęskę: odebrali 
stracone działa, Dahomejozyków poległo 
500, ale mimo tego pod naciskiem no
wego ataku czarnych, musieli się cofnąć 
Francusi do Portonoyo. Rzecz szczegól
na, iż w tych walkach najdzielniej spra 
wiały Bię Amazupki dahomejskie, męz- 
twem swycn mężów, braci i synów prze
wyższające.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Krajowa Rada zdrowi i odbyła 1 kwie
tnia b. r. baćste posiedzenie, na którem 
n&o‘ępające sprawy były przedmiotem roz
praw, ..zględnie uchwał: 1) Oświadczono
się pra/ehylnie w sprawie projektu nowej 
instrukcji dla ochronnego szczepienia ospy, 
ułożonego przez Namiestnictwo w porozu
mieniu B Wydziałem krajowym 2) Uchwa
lono projekt Btatutu dla zakładu kąpielo
wego w Rabce. 3) Wydano opinję w spra 
wie nadzoru zdrowotno polioyjuego nad le
cznicami lwowskiemu 4) Oświadczono się 
za otwarciem apteki Wiśniuwezyku w 
pirwiecie Pudhajeckim

* W  sali ratuszowej dn i 22 b m. 
odbył się odczyt dra Rudolfa Zubera 
p. t :  „SzeSó tygodni w Kordyljerach“ . 
Prelegcnl w oardzo zajmr ący sponób opo
wiedział swoją 6 tygodniową wędrówkę z 
[Beezypospohtej argentyńskiej przez łańcuch 
Kordyljerow do Ohili. Lud w Ameryce po 
łudniowej jest batdau grzeczny i gościnny, 
to też i dr Zuber w oiągn kilkuletniego 
pobytu swego w Ameryce spetykał na 
każdym kroku dowody najwiękar i uprzej
mości i gościnności. W Chili —  wedle 
iłów prelegenta — było dlań najlepszą re
komendacją to, że jest Polakiem; każdy 
Ghilijoi/k, gdy się o tein dowiedz, ął, z u-

szanowaniem nań spoglądał, „bo to prze-J jólefy  z Kasprzyckich. (Za życzliwość i 
cież rodak D ontjki“ , - « ak to dr. Zu-1pozdrowienie serdeczne dzięki. Dla młodej 
ber miał sposobność spraw dziś, w całej I pary przesyłamy szczere życtenia. Redalc- 
Ameryoo południowej, od Patagonji aż do I cja).
Peru i Boliwji, nie ma popularniejszego i I * z  Loska piszą nam d. 21 kwietnia. — 
a wiąż szą czcią wymawianego nazwiskaI Zawitał do nas polski teatr prowincjonalny 
nad nazwisko Domejki. I pod dyreLcją E. Deiynga. Pierwsze prz, d-

* W  Towarzystwie historycznem mi-dl ała.ne„ie odbyło się w lali kasynowej przed 
dnia 19 b. m. dr. Ludwik Finkel odczyt, I dosyć liczną publicznością. Odegrano 1-no 
p. t .: „i^t-pad Tatarów na Lwów w roku aktowe komedje: Wdówka, Banda wol 
1695«. Prelekcja, wygłoszona s pamięci, I nych stjijgcól0 i z M f  cielec. OsUtnia ko 
dała zajmujący obraz hiLtcryozny. W  dys-1 medyjka nje została skończoną, gdyż wła 
kuaji zabierali głos: pp. C*o owaki, Kro-|8'nie p0 uat^pieniu ze sceny Goldensternów 
gulaki, dr. Papóe, Topolmcki i prelegezit  ̂I a wyrgt^pi^niii zakochanego Adulfa i Emmy 
którego wykład prsyjęto rzęaiatemi okla- Roaenblatt, krzyknął ktoś donośnie, ii „gore 
skami. . I w mieście “ . Powctał paniczny strach w sali,

Sprawa uczniów . foku seminarjum I W8zyfltko poczęło się cisnąć do drzwi wcho- 
dnehownego r^kiego, została już załatwio- dowych> zwłaczcza, ż„ ktoś rozmyślnie, .zy  
na. Według ecyzji s. metropolity, oędą I przez niedosłyszenie przelatujących z ust 
ci wszyscy przyjęt. napowrót do semma- do u8t 8,ów 0 miej80n poiaru> _  , awołał) 
rjum, którzy wniosą o to podanie do ks. łe  gchod (pro^ adŁ^ e na Baię a parteru) 
rektora BaczynAiego. Po przyjęciu wy l paj9 się Skoiiczyło gię fia kaku lekkioh 
mierzona im zoLUme, odpowiednia do winy, omdleniach j wykrayknikach nerwowych

a*a Idam. Łunę poiarowg widad było (jak zwy-
„ bm .ccb . i łzy -  oto obiecujący tytuł kle) od 8trony bfołrara piwnogu Zgorzał

zbioru poezyj znanego u nas zaszczytnie I dach na lodo>>nij kt6ra była ubezpieczona.
imorysty i satyryka, p. Fran iszko Ko j Prłyczyna pożn.u niewiadoma. Przypu-

nars lego. Książka ta opuści w tycb dniach 1880aaj^  jakaś zbrodnicza ręka ogień
prasy drukarskie i r/yjdzie nakładem Gu-1 podłużyła, to się jednak nic da pogodzić
rynowicza i Schmidta. j a tem, że ogień powstał wewnątrz lodowni,
* Sezon operowy :onczy nę w dniu 1 kt6ia przeoiek , amknięu  być'musiała 

maja. Dyrekcja teatru, chcąc na czas je- Magifctiat miajta Starej-soli używ- jeszcze 
sienny zapoliedz ciągłemu brakowi dobrze w roku 1890 piecZąCi z napisem: Stara- 
wyćwiczonych chórów, założyła szkołę śpie-\gokr Stadtmagistrat. Ozas uajwyż»zy, aby 
wu chóralnego. Kierownictwo szkoły objął gmina, rozporządzająca kilkudziesięcio-ty- 
p. Peter, który pod dyrekcją kapelmistrza 18ję0znym majątkiem (w gotówce, gruntach, 
Jareckiego, udziela codziennie lekcyj śpie- L aoŁ j realnogciach), postarała się o pie - 
wu chórzystcm i chórzystkom. Chór skła j oaęd polsKł Czy nie wstyd, że mamy lane
dać się będzie z 60 osób.

KURJER PROWINCJONALNY

* Z Żywca piszą nam dn. 21 kwietnia. 
D*iś odbył się tu pogrzeb ś. p. Aloksau-

żelazne słupy u latarń w rynku, a nie zdo 
byliśmy si  ̂ jeszcze na polską piec^ć ?

Pluton.
* Z Przemyśla piszą nam dnia 20 kwie-

j y, .. T . , . , , . . i tni,..— Nadzwyczajne walne zebranie człon-dra Koli Janickiego, byłego c. k. starosty, I, , , , , , . . m, . Lców przemyskiego odd. iułu Tcw pe li ■który nmarł w 74 reku życia. Zwłoki s. p I . r  i, , ?  „  ,, ,J J - r I gioznego odbędzie się w Przemyślu d. 4Janickiego złożone zostały na om^ntarzuiwmoKU aiu nuu o sUDtni j  ua u m o u in is u  ■ « i • • i _  1*, i • Ł i . 3  • Imaia b. r. o godzinie lO1/, rano w saliKadziechowcach, gdzie także rodzice I \ n °  . 1 *’ °  I iaH.a.i ■ gminna, v n .at. niQnvm
zmarłego spoczywają Jakkolwiek ś. p .. , . .,T . , ?  a i • ł  i .. t  i . - -  • I Porządkiem dziennym: 1) Odczytanie pro-Jauieki w ustatuich latach wcale się n i e l f , ,7 . . J ' ' r .

3  . , T .. to kołu z ostatniego walnego zgromadzoma.

posiedzeń Rady gminnej z następującym

udzielał, pozostaw.! on po sobie miłą pa
mięć, jak tego dowodem obchód pogrzebo 
wy, w którym uczestniczyli: p.ezas Rady

ostatniego walnego zgromadzenia 
2) Projekt imicny statutu Towi_.zys.wa 
(ref p. Z Pisiewicz). 3) Oznaczenie miejwy, Yf KLuryui uuBDDbuiuayii. uiobod nnu j I i« . < « ,J . . . i, , J . r D /  sca dla następnego walnego zgromadzenia,powiatowej z małżonaą, wiceprezes RadyI . Wn, . , .  * , 6 6

pow., naczelnicy *ładz, urzędnicy rządowi, 
autonomiczni i arcyksiążęcy, liczna publi

4) Wnioski członków.
Z Za.aądu oddziiiłoncgo Tow ^cdag«-

vr , T  J  ' ' '  "  , 17 Igiczn jgo Jerzy Harwol, prezes; Ludwinczność. Na czc le konduktu pogrzebowego I J ’
p o s ło w a ła  muzyk. Gtowarzyszenm wete ” 0 k%ietnia. _  Nabo.

/t\ ’• n • a v  Iżeństwo żałobne za spokój du„zy ś. p. Ar- ̂(Dziękując Szanownemu Korespondento tura hr ,utocki ^ kJiękuej7 J ^ i g i  ,
n upraejinie ^  łaskawą pamięć nadmie- l kioli 8 ieŁ8 J  8ię tu 5nia

1 ,amy, że ąo.ystk1̂  odebrane od g f c  h - L  m w kościele para^atn^ obrządku
sty umie„oiliśmy Kuberze Pohhm. In- łhl;ińtki „taraniem hr. Stefana Zamoy- 
ne widocznie nruepadły, gdzieś w drodze. ^ 0bbuności kilka księży obydwocn
Przypiek  Redakcji) .  _ . I obrządków sióstr miłosit rdzir i ich wyoho-

* Wyżnioa dm_ 19 „wotma. -  Ubie wanio a Mob1 i oficjalistów skarbu 
głego tygodnia rozdano w naszej gminie s |gock 
subwencji rządowej kwotę 600 złr. pomię I
dzy rodziuy, które ucierpiały skutkiem w y I KURJER SZk OLNY.
luwu Czeremoszu. Przy akcie rozdawnictwa I 
był obecnym nowy o. k, starosta. -  Dnia . R » #  szkolna krajowa postanowiła za-
22 b. m odbędzie się posiedzenie nowej książki p. t. 1) „Homera Iliada w
Rady gminnej dla ukonstytuowania się i skróceniu. Wydanie A. SebemdU» do po- 
wyboru burmistrz.. ;rm 1 f’  m“ a*lÓA’ P«skich zastosowa* T. ooł

* Czerniowce dnia 20 kwietnia. — Od I ly8*k. Dwie części, 
był się tu dziś w teatrze miejskim wieczór I l,118** Cycerona mowa o t .
muzykalno-wokalny z programem polsko. ^einem dowództw, un Pompejusza —  
niemieckim i powiódł sie znakomicie. _ I Wydanie A. K  jrnitzera do potrzeb gimn« 
P. Mikołaj Howora Drobómirecki, kaudy- polskich zastosował T. Sołtysik. We
dat notarjamy, zo.tał mianować uotarju- Lwowie Nakładem Towarzystwa nauczy- 
szem w Kimpolungu. -  Mnóż, się u nas ° ,el> ' - y« . . r cn 1890 roku w pwc»et 
codziennie nLzczęśliWo wypadki. Oleksa M J ek dozwolonych do użytku w gimna- 
Iwaniuk, po. bodzący z wsi Borowicy, za- h '" » h Ł polskim języknm wykładowym 
trudniony przy regulacji Prutu w Horeczy, I ' ena ^Ur„wnego egzemplarza Część I 
wczoraj w czasie odpoczynku południowego I H°mei a Iliady 60 ct Część II. Homera 
popłynął na rzekę dla połowu ryb. Na | R*ftdy 75 ct. Cycerona mowy 30 ct.
głębokiej i rwącej wodzie czółno się prze
chyliło, a Iwumuk, wypadłszy głową w 
głębinę, utonął. — W  Stulpit anach L -ana 
Michalaka własne woły, któremi orał w polu 
w przeszłym tygodniu, tak po bodły, że w 
godzinę ducha wyzionął.

* Z Nowego Sącza piszą uam dnia 22 
kwietni., — W  Nawojowej pod Nowym- 
Sączem odbył się w dniu 19 b. m ślub 
p. Stanisława Dzikiewicza, c. k adjunkt* 
sądowego z Gorlic, z panną Teodorą Za- 
charjasiewiczówną, córką ś. p. Teodora i

KÓŁKA ROLNICZE.

* Dula 17 kwietnia b. r. odbyło się ple
narne posiedzenie Zarządu głównego Towa
rzystwa Kółek rolniczych pod prmewodni- 
otwem prezesa p. Bolesława Augustynowi
cza. Byli obecni: Wiceprezes p. Tymoteusz 
Mandybur, Skarbnik, ks. infułat dr. Feliks 
Zabłocki, Członkowie Zarządu głównego 
pp- Bolesław Baranowski, dr. Antoni Ba
rański, Władysław Bielański, Gustaw Bi 
sanz, Włodsimierz Gniewosz, k s . infułat

Leon Hotero>< ski, Hinryh I n recki, Andnej 
ks. Lubomirski, Teofil Merunowicz, Zdzi
sław Onyszkiewicz, Stanisław Olszewaki, 
Ksawery Porceri, Tomasz Rylski, Ks. ka 
nonik Jan Szymonowics, Albert Wilczyń
ski, tudzież p. Ludwik Zielonka. Nieobe 
cność usprawiedliwili: pp. dr. Herman Czecz, 
Jerzy książę Lubomirski, Edmund Łoziński, 
ks. Wincenty Wąsikiewioz i praez chorobę 
bnkrdturz Towarzystwa di'. Bronisław Du 
lęba.

Przedłożone sprawozdanie przez p. Zie 
lonkę wykaaało, "że w roku 1890 został 
zawiązany 12 z rzędu w naszym kraju Za
rząd powiatowy Towarzystwa w Podhajcacb, 
którego prezesem jest ks. infułat Jakób 
Kieruszka, zastępcą p. Stanklaw Pieniążek, 
sekretarzem ks. Władysław Wankowioz; że 
powstało 68 Kołek rolniczych i to 27 w 
wschodniej ozęści, a 41 w zaohodniej czę- 
śei kraju; Kółka te liczą 3168 członków, 
tak, ocacnie jest ogółem 551 Kółek? z 
22.634 członków, oprócz tego z 58 gmin 
zgłosiły się bądź to pojedyńcze onoby, bądź 
Zwierzchności gminne z chęcią założenia u 
siebie Kółek rolniczych. Jako ozłonkowie 
wspierający, przystąpili do Towarzystwa: 
JE. Kazimierz hr Badeni, namiestaiK 
kraju, JE. Najprzew. ks. metropolita ar
cybiskup Seweryn Murawski, JE. Najprzew 
ks. metropolita arcybiskup Sulwester Sem- 
bratowicz, pani Antonina Abrabamoniczo 
wa i pani Suchodolska ze Lwo,va, pp. dr. 
Stanisław Larysz Niedzielski, właściciel 
dóbr ze Sledziejowio, dr. Juljusz Leo, do
cent Uniwersytetu w Krakowie, Staniała./ 
Feintuoh z Krakowa, Jan Komornicki 
właściciel dóbr Usąża, ks. prałat dr. Che
tl wjLi, Mieczysław Lewioki i August hr.
Łoś, posłowie do Rady państwa, Leon D y- 
dyński, inżynier kolei Karola Ludwika, 
Karol Kliponowski, Jan Szwajkowski, Wła 
dysław Bielański, Henrj k Szatkowski, Dio 
nizy Toth, Aleksander Nachtsheim i Wi
li toryn Łonicki, urzędnicy Towarzystwa 
wzajemuych ubezpieczeń i Kółku rolnicze 
w Jaworznie (C. d. rt )■

KURJER EKONOMI IZNY.

* Na posiedzeniu komisji kolejowej zdawał 
poseł Biliński sprawę z zamierzonej przez 
rząd reformy taryfy osobowej na kolejach 
państwowych, ewentnalnie zaś i na prywa 
tnych. P. Biliński wyłuszczył należycie*zasa 
dy projektu, który gorąoo zalecał. Mimo to 
roierent "uznaje, że^niektoreJJpunKty przed
łożenia rządowego powinny uledz radykal
nym Duiiauuui, zwłoazcza przemawiał on za 
zamianą dawuiejszego paragrafu nowym, z 
zastosowaniem prawa z dnia 15 lipoa 1877 
do Koleji państwowych, czyli za uzupełnić 
niem projektu paragrafem regulującym ta 
ryfy kolei lokalnych, boitifikację w podróży 
dla urzędników i odpowiednim podziałem 
strefowym.

Dr. R usk równ.eż czynił wnioski co do 
regulacji taryfy dla przewozu ton*rów i 
wprowadzenia systemn strefowego nu. kolei 
busztiradzkirj Po szozegółowem przedsta 
wicniu osnowy projektu, wyraził minister 
baudlu p. Bacquchem swą radość, z powodu 
życzliwego przyjęcia, jakiego przedłożenie 
rządowa doznało w komisji. Następnie mi
nister objaśnił motywa, które skłoniły rząd 
do zaprojektowanej reformy i przyrzekł po
starać sin o możliwe uwzględnienie, przy rc 
formie taryfy, interesów handlu.

KONKURSY.

* Wakuje posada rzeczywistego nauczy
ciela gakoły męskiej we Lwowie (z plącą 
roczna 800 złr.). Gdyby posada wyżej wy
mieniona zostaia nadaną innemu rzeczywi
stemu nauczycielowi szkuty etatowej miej- 
ikiej, natencza„ rozpisuje Rau szkolna o- 
kręgowa konkurs na taką samą posa lę w 
ten sposób opróżnić się mogącą. Podania 
naloćj ;ie udokumenmwane wraz z tabelą 
kwalifikacyjną, rależy za pośrednictwem 
władzy przełożonej pr/edłoż/ć Kadzie szkol 
nej oKrcgowej miejskiej najdalej do końc* 
maja 1890 r. Podania spóźnione lub me- 
zaupatrzone w potrzebne dokamunta służ
bowe, będą zwrócone. (Patrz Nr. 93 Oa 
zety Lwowskiej).

j KURJER WIELKOPOLSKI

* Poznań dnia 22 kwietnia.   W przy
szłym iygodniu rozpoczną się pom?ary try
gonometryczne rzeki Warty z powodu pro 
jektowanej niwelacji jej koryta. Kierowni
kiem przy pomiarach będzie jen/rał-major 
Steinhauser. — Po zaprowadzeniu z nowym 
rokiem szkolnym zmian w nauce języka 
polskiego na niekorzyść młodzieży naszej 
w zakładaoh wyższych gimnazjalnych, oka
zuje się. jaką to krzywdę ten system wy
rządza młodzieży polskiej. Zlano ją razem 
z Niemcami, pragnącymi uczyć się po pol
sku, razem toż z nimi mają się uczyć uasi 
uczniowie polskiego języka. Niemcy nie u- 
mieją ani czytać, ani czysto po polsku 
wymawiać, przeszkadzają więc młodzieży 
naszej w postępach. Przekonał się o tem 
sam dyrektor dr Geist w gimnazjum real- 
nem, ale pociesza młodzież polską tem, że 
za kilka miesięcy Niemcy Polaków dogo
nią — Pielgrzymkę do Krakowa podczas Zie
lonych Ssi iątek urządza pan Józef Kału- 
żny z Zielonej Łąki pod Pleszewom, do 
którego pragnący wziąść udział v , tej wy 
cieczce zechcą sie zgłosić. W drugie świę
to ndad^ą „ię pielgrzymi ua liielany i do 
W ieliczki

KURJEP. WARSZAWSKI.

* Znany okulista, profesor paryzkiej po
likliniki, dr. GałęzowtiSi, przybywa do War 
szawy.

* W dniu 21 b. m. nadeszła Jo War
szawy wiadomość o tragioznem zdarzeniu na 
okręcie „Stefanja“ , który dnia 4 go b m 
wyruszył z Hamburga do Ameryki. Wię 
kszość podróżnych stanowili włościanie-wy
chodźcy, miediy którymi znajdowali się: 
Łukasz Ptaszynski, kotlarz z Warszawy z 
żoną Joanną z Kreutnerów. Trzeciego dnia 
podróży Ptaszyński rzucił się z pokładu w 
morze. Pomimo uatychmiasr spuszczonej ło
dzi, niesaozęśliwy utonął Żona samobójcy, 
Joanna Ptaszyńska, nazajutrz z powodu 
anewryzmu seroa umarła. Bliższe przj czyny 
tragicznego wypadku nie są dotychczas wia 
dom. i.

* Na miejjce ks. Nowodworskiego, powo
łanego na stolicę biskupią w P Iucku, kie
rownictwo „Przeglądu katolickiego“ obej
mie ks. dzaniaweki, młody bapłan, odzna
czający się zarówno teologicznem, jak i 
ogólno humanitanieni wykształceniem Ks. 
Szaniawski odbył studja uniwersyteckie ua 
wydziale przyrodniczym

P>anista Alfred Reisenauer zyskał wiel
kie powodzenie na koncercie. Krytyka, za
chwyca się wprost nową silą artystyczną.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Wiedeńska Rada miejska uchwaliła je
dnomyślnie na posiedzeniu z dnia 22 kwie
tnia b. r., co następuje: „W  ciągu tego-
rouznbgo lata odbędzie się obrzęd zaślubin 
Jej Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Ar- 
cyksiężniczki Marji Walerji z Jego Cesar
ską i Królewską Vvy80 . ością Arcyhsięciem 
Franciszkiem Sabatorem. Miasto Wiedeń 
z najszozerszą i uajżywszą radością wita 
ten radosny wypadek i pragnie przy 
tej sposobności dać ponowny wyraz peł
nej czci uh głości dla Najdostojniejszej 
rodziny Cesarskiej. Rada miejska przeto 
postanawia: 1) W dniu zaślubin odbędzie
się staraniem Rady uroczyste uibożeństwo. 
2) Do Ich c. i k. Mości oraz do Najdostoj
niejszej narzeczonej wysiany zostanie gra
tulacyjny adres 3) Przeznacza się kwotę 
50 Ooó złr. na instytucję, której cbl J. C.. 
i K W Arc. Marja Walerja sarna wyzna
czy, i która Jej imię nosić bądaie. 4) J. 
C. i K. W. Arc. Marji Walerji wręczone 
zostanie artystycznie wykonane album z wi
dokami miasta Wiednia i o\olid 5) W 
dniu zaślutiu odbędzie- się akt obdarzani,i 
starców i sierót, po miejskich zakłafdach do 
bruezynuych. 6) Na wszystkie potrzeby 
wyznacza się uwotę 65.000 złi.. 7) Prze
prowadzenie uchwał powierza się burmi
strzu wi.

* Na polecenie burmistrza miasta Wie
dnia wypracował komisarz targowy Ruinz 
projekt rwłożenia piekarni miejskiej, któ 
raby na raz‘e tylko zakłady miejskie w 
tanie pieczywo zaopatrywała. Prdjekt do-

T A J E M N I C A
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Wincentego A r .  Łoeia.

iCiąg dalszy).
Raz, korzystając z prześlicznej pogody, 

ze świtem tak pięknym w zimo . e  mroźne 
dni; wyjechałem wijrzcńem. Popędziłem 
wyciągniętym kłusem, popuściwszy cugle 
koniowi i rdając Bię na jego wybór. Śnieg, 
jak piasek, gotował się pod nogami wierz
chowca, który parakał tylko i biegł co
raz rączej nieznanemi zupełnie drożyna
mi. Rozglądałem się dokoła siebie, i po
dziwiałem tę naturę, całą w bieli skrzącą, 
migotającą, a z nieopisanem uczuciem 
wsłuchiwałem się w to skrzy pienie śnie
gu pod -.ońskieu i kopytami.

Zima ma czasami coś ozarownego w 
sobie. To też nie sdziwiłem się bynaj
mniej, spostrzegając, ze koń mój był ca
ły w pianie, i że musiałem ujechać jakie 
trzy mil drogi od Gutty. Spojrzałem na 
zegarek, któi ego wskazówki minęły ósmą 
godzinę i zwolniłem tempa.

Znajdowałem się w cudnej miejsco
wości.

Minąwszy drogę, prowadzącą przez śro
dek wsi, wjechałem na szeroki i długi 
plac, pokryty niepokalaną białością szy- 
pułkowatego śniegu.

Zachwycony przystanąłem.
Na lewo, wśród zielonych świerków i 

gęstym jakby liściem, pokrytych białym 
śniegiem lip, Btał wiejski kościółek muro
wany i ocLludny, a muzyka organów wy
latywała zeń przez otwarte podwoje.Przy 
kościółku znajdowała się plebanja.

Ale tak ta, jak i świątynia stały n 
podnóża góry, zarosłej wiekowemi drze
wami tworzącemi w tej chwiu białą, 
isfa rżącą się masę, a z po za nich widniał 
czerwony dach pałacyku z wieżyczką.

W ięc to była jakaś rezydencja.
Czy tak w tej chwili byłem usposobio

ny, czy tak było rzeczywiście, nie wiem, 
ale zachwycił mnie ten cały obrazek, 
pogodny, słoneczny, cichy i swojski. Ten 
pałacyk, wyzierający przez świerki om
szałe bielą, ta plebanijka dymiąca dwo
ma kominami, by proboszcz po odpra- 
wionem nabożeństwie zastał ciepłą kawę 
i piece, te organy przeszywające mury i 
dolatujące wśiód niepojętej ciszy natu
r y . . .  to wszystko mnie rozma/iyło w 
tym momencie.

Około mnie przechodził jakiś wyroitek, 
prowadzący widocznie koma od wody, bo

miał i wiadro z sobą, i przyglądał mi 
się ciekawie, to jest nie mnie, tylko me
mu mundurowi, odbijającemu złotem i 
granatem, memu koniowi, grzebiącemu w 
śniegu nogą i buchającemu parą z noz
drzy.

— Chłopcze! — zawołałem — co to 
za wioska P jak się zowie P

—  Petiffy !
— Jak P — zapytałem, choć doskonale 

Błyszałem.
— Petiffy I —  powtórzył chłopak i 

przystanął, przyglądając się już mnie sa
memu ze zdziwieniem.

—  Petiffy . . .  Żona Eardassego była
Petiffy z domu  Ona tu mieszkać
muBiała.. .

Obejrzałem się za chłopakiem, który 
stał jeszcze.

— Słuchaj! —  mówiłem — jeśli chcesz 
zarobić na kieliszek dobrej śliwowicy, to 
odprowadź twego konia do domu i wra
caj, co ci tchu starczy. Ja zesiądę i . . .  
wstąpię do kościoła.

—  Biegnę I —  odparł wyrostek i pu
ścił się jak strzała w drożynę, z której 
dopiero co byłem wyjechał, a koń mu 
nastarczyó nie mógł.

W niespełna minutę był już z pow ro
tom, zdyszany, ale ochoczy. Zeskoczyłem 
z konia, wszedłem do kościoła r przysta
nąłem przy samych drzwiach prawie.

Od bardzo dawna pierwBzy ras pyłem

v kościele. Tenże wydał mi się zupełnie 
pustym. W głębi, na stopniach ołtarza 
właśnie w tej chwili obrócił się do mnie 
twarzą siwy staruszek ksiądz i zaśpiewał 
Urate fra tn s!  Nademną grały melodyj
nie organy. Wszystko to Dtrło tak miłe, 
ciche, wiejące spokojem, cal odpowiada
jące usposobieniu mej duszy, iż mimo
wolnie wzniosłem się myślą do boga i 
doznałem przykrego wrażenia, gdy mu
zyka nademną urwała, a pleban udzielał 
błogosławieństwa mnie jednemu, znajdu
jącemu się w świątyni.

Niel nie byłem sam jeden. W  tejże 
chi dli dwie czarne postać ie kobiece po- 
wstały z ławki, umieszczonej w boża pod 
ścianą, tuż przy ołtarzu i zmierzyły ku 
drzwiom, wprost na mnie.

Obie były młode i piękne. Jedna śnia
da brunetka, druga różowa blondynka.

Już się znajdowały o trzy kroki ode- 
mnie, gdy nagle i równocześnie obie mnie 
dopiero spostrzegły, stojącego przy ko
lumnie. . ' tedy blondynką lekko .zbladła 
i zmięszała się, a brunetka aż przysta
nęła i zadrżała.. .  to trwało sekundę, 
m >że dwie, może więcej. . .  Ochłonęły 
obie i przeszły krot iem pewnym, nie 
zwracając najmniejszej uwagi na mnie.

Zniknęły.
Ja stałem jak wryty, t  trudnością zda

jąc sobie ipruwę z lego co basbio i kon

statując niew ytłumaczalne wrażenie, jakie 
na nieznajomych zrobiłem.

— Czy tak było rzeczywiście ? — py
tałem — ozy mi się tylko zdawało P 
Czyby ni« spodziewany widok pospolity 
huzara w Węgrzech, o trzy mile od B ta- 
cji pułku, mógł tak zmięszać dwie ko
biety P. .

Myślałem.. . .
Oo za śliczne dwa typy kobiet Ma

dziarskiej ziemi. Brunetka była piękną, 
ale blondynka.... Ja pierwszy raz w 
życiu widziałem taką blondynkę....

Już grobowa cisza panowała w koście
le, już i ś'adu nio było księdza, tylko 
wróble uderzały o szyby okien do zwo
dniczego słońca, a ja stałem oparty ea- 
łym ciężarem ciała o filar, podtrzymujący 
gotyckie sklepienie. I zdawało mi się, 
że wciąż trwa dalej ta chwila, w której 
błękitne oczy nieznajomej blonaynki spi .- 
kały i utkwiły' w mym wzroku, wywo
łującym bladość tego różowego oblicza i 
i pomięszania jej ślicznych rysów.

Myślałem dalej... Co ja niemyślałem! ..
Wtem zbudził mnie z zadumy brzęk 

kluczy odźwiernego, który się brał do 
zamykania drzwi.

(Dalszy tiafl nastąpi).
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znał bardzo przychylnego uznania w -ferwńh 
m&gistiatu i rady miasta.

* Cesarz udzielił z prywatnej szkamły za
pomogę w kwocie 1.500 złr. dla pogorzel
ców Nowego Sacza.

* Ministerstwo spraw wewnętrznycL ma 
w tych dniaoh wy Jad rozporządzenia ty
czące się postanowionej przez oeaarza dal
szej budowy zamku cesarskiego (Burgu).

* W  głodnej sprawie poda Ozarkiewicza 
odrzucił trybunał państwowy zażalenie skar
żącego i uznał, że w jego sprawie nie do 
pudciła się władza administracyjna naraże
nia nietykalność- poselskiej, gdyż było to 
zarządzenie natury policyjnej a nie sądo 
wej.

KURJER BERLIŃSKI.
* Ks. Bisiuo/ck czuje się teraz szozędli- 

wym w Friedrichsruh. Zajmuje on się, ak 
to odwiadczył p Jnles Simonowi, głównie 
swojemi lasami. Jeździ po nich, lubuje się 
bndzącą zielenią drzew, a dymisjonowane 
byle psy rzeszy, wietrzę z zastanowieniem 
co grubszego zwierza. . .  Dziwnie się wy 
da]a wobec tej idylli kanclerskiej dzienni 
karskie kaczki, które wieszczę już swoim 
lotem blizki powrót ks. Bismarcka na tron 
kanclerski, po „nieszczęśliwym^ ekspery
mencie z „poczciwy—* Capririm. Znany 
Bucher już kiedyd powiedział, te jeżbli Bis
marck kiedykolwiek „pójdzie*, to już nigdy 
nie wróci. . .  A i pani hraoiny warto w tej 
materji posłuebad. Bjograf kanclerz*, znany 
Busch, zapewnia, ii  dostojna małżonka s -a 
clerska kiedyś mu o mężu powiedziała te 
słowa: „wierzaj mi pan, brul iew jodna
jej go zajmuje jak cała polityka.. . “ Są 
dz^c z tych słów, to żelazny koięże nawet 
i politykę tylko udawał

KURJER PETERSBURSKI.
* Wydawcę nowego pisma p t . : Goniec 

zuchodnio-siowiałiski jest p Z. A Puzyrew- 
skij1. Będzie to tygodnik, poświęcony spra
wom zachodnich Słowian Pan P. był 4o- 
iychczas redaktorem wydawnictw* p i. k o 
respondencja słowiańska*, na wzov „Corcs 
pondance Havas“ i „Poiitiuche Correspon- 
denz*. „Korespodencja* drukowaną była w 
niewielkiej liczDie egzemplarzy dla użytku 
redakcyj innych czasopism i ludzi speojal- 
nie interesujących się sprawami Słowiań
szczyzny. Ponieważ, jednak wkrótce ukazało 
się czasopismo „Słowiańskie Wiadomości*, 
jako organ Słowiańskiego TW irzystwa do
broczynności, rozporządzające nierównie zna- 
czniejszemi drodkami, przeto p. Puzyrewskij 
zamknął dotychczasowe wydawnictwo, a na
tomiast wydawań będzie tygodnik pod wy 
mienionym powyiej tytułem, poświęcany 
sprawom słowiańskim, a przeważnie polskim.

„Naród polski — pisze p Puzjrtwskij 
w artykule swoim, zatytułowanym ,,Od wy
dawcy* —  przedstawia dla nas, ttosjan, 
największy interes, i poat.’ u i=>go ujzebno 
dci i dlatego, że */4 Polaków zamieszkuje 
w granicaoh naszego państwa*.

KURJER PARYSKI.
* Staraniem p. Marji Szeligi Loevy 

„Union universelle des femmes* dała 
konoert międzynarodowy* na głodnych Ga- 
licjan... Na wypełnienie wcale urozmaico
nego programu złożyła swoje siły „comme 
de raioon* przeważnie pled piękna, a po 
między koncertantkami były i takie, które 
umydlnie w tym celu podróż da.eką do 
Paryża odbyły. „Great attraetion* koncertu 
miał byd pierwszy wybtęp publiczny mło
dziutkiej rodaczki nasze], p. Kazimiery Po- 
ray Poutolskie), która pod imieniem Myrrhy 
Poray debiutowad ma niebawem na scenie 
franenzkiej. Poray jest obeonie uczennicę 
znanego Sylvaiua, ezłonka i artysty Korne 
dji francuskiej, Nauczyciel ten, prac njęcy 
nader gorliwie nad rozwinięciem młodego 
talentu' przyszłej „wagiczce* wielkie roku
je nadzieje. Zarówno ze względu nu cel, 
jak i u czegóły ( rogramu, niewielkę wpra
wdzie salę teatrzyku Vmenne doborowa pu 
blicauusd zapełniła niemal po brzegi. W czę
ści wokalnej, najliczniej reprezentowanej w 
programie, wyróżnid można 1 yło śpiew p. 
Sterky, primadonny sztokholskiej opery, ja- 
koteż p. de Runduz, która wdzięczne*. od
śpiewaniem cavatiny z „Samsona i Dalili*, 
Saint-Sadnsa, sute zebrała oklaski. Część 
muzyczne służyła za pole popisu p. Irenie 
Brennerberg 'skrzypce- i p. Róneiuu Hirsch 
(fortepjan). P. Rronnerberg, młodziutka, bo 
zaledwie szesnastoletnia laureatka wiedeń
skiego konserwatoijum, a oboonie ucianni 
ca dawnego Marsick a, zwróciła uwagę zna 
wców umiejętnem i zdradzajęcem dobrę 
szkołę odegraniem koncertu 'Wieniawskiego, 
„Scherzanda* mistrza swojego MarsicL a, 
jaketeż „Cbanson de nuit* Schumanna. P. 
Renó Hirsch, uwieńczony niedawno pier 
wszę nagrodę paryzkiego konserwatoijum, 
z temperamentem odegrał rapsodję (nr. 8) 
Liszta, poloneza (nr. 8) Szopena, jako też 
walc Mou u owakiego Jako „intenn^de* da 
nym był jednuaktowy dramat Armanda Sil 
vestre p . -t . : „Sapho,* ze wspomniauę po 
wyżej Myrrhę Poray w tytnłowej roli, jako 
też p. SylvHin, w roli malaiz., Aledo Za
równo sztnka, jak i gra obojga artystów zy- 
ska1. sobie wielkie aplauzy publiki. P. Po
ray z trudnej roli Saphu wywiązała się zna 
komicie ku wielkiemu zadowoleniu grajęue 
go ■ -ia mistrza Sylvain’a, jakotez obecne
go na przedstawieniu swe sztuki autora. 
Ze przyszłej tragiczce wielkie 'utotnib ro 
kować można naazieje, przekonał o tem 
publiczny jej występ. Posiada ona istotnie 
nadei wiele danych do zapewnienia sobie 
pierwi zorzędnego stanowiska na scenie. Czy 
ta nowo wschodzęca gwiazda zajmie isto 
tnie na francuzkiej menie miejsce Rachel, 
jak to jej przepowiadaję, o tem dopiero 
przyszłość nas upewni, powodaenia tego 
wszakże młodziutkiej rodaczce naszdj całeni 
sercem życzymy.

Kromka miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dzid dnia 25 kwietnia obchodzi Ko- 
dciół katolicki uroczysiodd dw. Marku Ewan 
gelisty. Pochodził z pokolenia Lewitów, i 
był uczniem iw Piotra. Napi.ał swoje 
Ewangelję około 12 roku po wniebowstę 
pieniu Chrystusa. Pruaz dw. Piotra został 
mianowany biskupem Aleksandryjskim w 
Egipcie, i tam w ciągu lat 20 nuwiacai do 
wiary dw. pogan, i od nich był zamęczony 
w 8 roku panowania Nerona.

Kalendarz. Dzid dw. Marka, Ewangeli
sty ; jutro: dw. Kleta i Marcellina. mę 
czenników.

Kalendarz historyczny. 25 kwietnia 1333 
roku : Kazimierz Wielki koronuje sta kró
lem polskim. ___________

Restauracja kościołajMarjackiego- Mo
żemy podzielid się z naszymi czytelnikami 
wiadomodcią, która niewętpliwie ucieszy 
wszystkich ziomków, umiejących ocenid nie
spożytą! wartość drogiuh n im pa—iątek na
rodowych. Oto dzięki ofiarności jednego z 
księży naszych, zebrany wczoraj komitet 
parafjalny uenwmił przystąpid już w ponie
działek do odnowienia nawy kościoła Najdu. 
Panny Marji. Czedd zacnemu ofiarodawcy, 
a prodba o pamięć do tych, którzy do szyb 
kiego odrestaurowania całego kodcioła Ma- 
ijackiego pragnęliby się przyczynić.

J E -  ZDOrOWski, prezy dent sądu wyż 
szego krajowego, wyjechał wczoraj do 
Gorlic:

BataijOn 20 pułku dzid o godzinie 5 
z.-ua odszedł z powodu strój] :u do Żywca.

Komitet restauracji kościoła N. Pauny
Mar i przejął do Rady miasta następujące 
pismo:

„Komitet parafialny kodcioła N. Panny 
Maiji wdzięcznie odebrał pismo z doniesie
niem, że Rada miasta Krakowa raczyła u 
■nad praoe jego. Przyszłość dopiero osądzi, 
jak daleko dzieło to podniosło architekto
niczną wartodd Wierzynkowskiej budowy. 
Komitet spełnił swój obowiązek z pomocą 
dwócb ludzi: Mistrza Matejki i architekta 
Stryjeńskiego. Jeżeli pierwszy zostawił na 
dcianach naszego kodcioła piętno swego 
genjiszu, to na to było potrzeba, by drugi 
w przódy roboty kamieniarskie o dli rył i 
przysposobił dciany do malowania. Robota 
poszła nadzwyczajnie szybko, wedle prze
konania komitetu, tanio; większej nagro 
dy komUet nie mógi oczekiwać, jak uzna
nie Rady stołecznego m. Kiakowa. Poprze
dnicy to Wasi, owi wielcy Rajcy krakow 
scy budov. ali kodciól, podnosili wieże, ka
zali rzeźbić wielki ołtarz. Zaprawdę trądy 
cja ta nie obumarła, kiedy przedwietna 
Rada raczyła zwrócić uwagę swa na naszą 
pracę i uznać jej wartodd. Jeżeli jest obo
wiązkiem obywatela pracować dla dobra 
powszechnego, czy nznany, czy nie uznany, 
to niewątpliwie zgodnie z naturą ludzką 
dodaje odwagi i ochoty, kiedy Władza, sto 
jąca na czele spraw miasta, raczy uznać to, 
oo się robi dla ohwsły Boga, Sztuki i Oj 
czyzny. W  Krakawie d. 17 kwietnia 1890. 
Paweł Popiel, przewodniczący komitetu. 
Członkowie komitetu: ks. Ludwik Bober. 
Jan Federowioz, Wł. Fischer*.

Rada miasta. Dzisiejsze posiedzenie Ra 
dy miasta budzi, ze względu na zapowie
dziana debatę teatralna niesłychane zaję- 
oie w szerokich kołach naszego miasta 
Słyszelidmy, że wiele osób wybiera się na 
galerię dla przysłuchania się dyskusji w 
ważnej dla Kratowa sprawie. Początek 
pos idzenia o godz. 5 popułudniu.

Ostatni dzień pobytu Mierzwińskiego u
nat Od samego rana artysta pud cii się 
wczCrlj po miedi .e z wizytami pożegnal- 
nemi i w odwndziny do pragnących pora
dzić się go w kwestjach wokalnych. Wszę
dzie spotykała Mierzwińskiego serdeczna 
sympatja, jaką wielki artysta budzi we 
wszystkich, którzy gu bliżej poznali. Umie 
on jednąd sobie ludzi dziwnie łatwem obej

czniem na czele, oraz chór Towarzystwa 
w komplecie, z kierownikiem swym p. De
cem. Nadto zauważyliśmy, prezesa Koła li
terackiego p. Kossaku, Józefa Bliźnia kiego, 
dyr. Baraba-aa, artys.ę-mmarza Benefiykto- 
wicza, dyr. Stow. „Kolonij letnich dla dzie
ci* p. Wojna, owicza, p. Bylickiego, depu- 
tację młodzieży, kilku rudnych miasta i 
wiele innych wybitnych osobistości. Poże
gnanie raialo cht aktor niezwykle serde 
czny Grono bliższych znajomych otoczyło 
„króla tenorówJ, z prośbą, aby nie zapo
minał o Krakowie i wkrótce nas odwiedził, 
poczom prezes dr Styczeń pożegnał Mierz
wińskiego, imieniem Stowarzyszeń krako
wskich, dziękując mu Jerdec, uemi słowy 
zn pri wdziw e królewską ofiarę, złożoną 
miastu. Krakow zachowa na długo w pa
rnię ii dar wielkiego artysty i żyozy mu 
nadal znakomitych w świecie trjumfów. 
Po tem przemówieniu odśpiewał chór „So 
koła dwa ja zy : „Niech żyje nam*, kra
kowiana z „Kościuszki pod Racławicami* 
i znaną pieśń : „Święty ki aj u nasz*. Mierz
wiński do głębi wzruszony temi objawami 
ogólnego uznania i prawdziwej sympatji. 
dziękował kilkakrotnie zebranym, obiecując 
niebawem odwiedzić gród podwawelski. 
„Przyjęcie, jakiego doznałem wśród Kiako 
wian — mówił artysta — na długo zacho 
wam w pamięci*. Następnie uścisnął serde
cznie dłonie „Sokołów*, życząc jak najle
pszego rozwoju instytucji, o której nigdy 
nie zapomni Dzwonek uderzył po rac trze 
ci . .  Mierzwiński wśród okrzyków: „Niech 
żyje król tenorów*, „mech num wraca* 
wjkoezył do wagonu i para uniosła gło
dnego śpiewaka daleko, do Norymbergi. 
Zal ioisnął serca wizyBtkicb, którym Mierz
wiński przez tak krótkie chwile tyle roz 
koszy artystycznej dostarczy], otarłszy je- 
dnooześuie łzy nie jednemu biedakowi.

PP majstrowie kominiarscy zebrali się
w dniu wczorajszym o godz. 3 po południu, 
w liczbie 8 , na nadzwyozajne posiedzenie, 
zwołane z inicjatywy Starszego cechu, p. 
Stanisława Romana, ilu na radzeniu jię nad 
postawionemi żądaniami czeladzi kominiar
skiej. Po dość długiej i ożywionej dyskusji, 
uchwalono jednomyślnie, a to głównie ze 
względu, by nie dad poozątku w Krakowie 
Btrejkom, przyjąć w zupełności postawione 
przez czeladź warunki, tak co do podwyż 
szema płacy, jako też co do unormowania 
liczby praktykantów Jednocześnie uchwalo
no : Z uwagi, iż to podwyższenie płacy
przedstawia ogółom sumę 2.470 złr. rocznie, 
co sprowadzi nie mały uszczerbek w do
tychczasowych dochodach majstrów, wnieść 
do p. Prezydenta miasta petycję o pod
wyższenie taksy wycierania kominów o 1 
cent od szuflady, mianowicie za każd* kon
dygnację, zwłaszcza, że taksa obowiązująca 
obecnie, ustanowioną została jeszcze przed 
laty kilkudziesięciu.

Dzieląc się z Czytelnikami wiadomością 
powyższą, niepodobna nam nie zaznaczyć 
taktownego, iście ojcowskiego załatwienia 
sprawy czeladzi kominiarskiej przez pp. 
majstrów, wobec zaś znacznego podroże
nia pracy i artykułów do życia, wystoso
wanie petyc ]i do p. prezydenta miasta u- 
ważamy za oałkiem naturalne, zwłaszcza, 
jeżeli istotnie tako* dzid obowiązująca usta
nowioną zossała przed laty kilkudzie
sięciu.

j* l  marli Adam Ciechanowski, kupiec i 
obywatel miasta Krakowa, zmarł 22 b. m., 
w wieku lat 65.

Przewodnik higjeniczny. Niestrudzony 
w pracy dr. Jordan z całą, właściwą sobie 
wytrwałością, czuw* nad rozwojem tego 
pożytecznego pisma, które bez przesady 
dobrodziejstwem swojego rodzaju nazwadby 
można. Mamy w ręku Nr. 4. drugiego ro- 
c.- ik jakże potrzebny, jak na czasie ar
tykuł dr. K opfa : „O  zachowaniu Bię dyje 
teiycznem w czasie leczenia zdrojowego*; 
a! :ke użyteczna nauka dr. Jordana: „O błę

dnicy*. Cenne, a baru.o ciekawe wykazy 
statystyczne chorób nagminnych. Słowem 
caij nnmer pełen pouczającej treści, poda
nej przystępnie dla każdego.

Inspektor przemysłowy, p. Nawratil, za
twierdził piany p Romualda Maryonyego

*&*zego pisma o przyar* sztowaniu 6 w ło
ścian na wyohonżtwie do Ameryki, uzupeł 
nić ją musimy uziś tem, iż przy jeduym z 
nioh znaleziouc charakterystyczną karteczkę, 
coś w n idzcjn dyrektywy, danej biednym 
wychodźcom przez sprytnego agenta. Oto 
j°j : „b al.ien sie von Krakau nach 
Czesov, vun Czescy nacn Gleiwitz, von Glei- 
witz nach Hamburg, aber fah/en sie nur 
fiicht nacn Oświęcim**, ^Vczomj popołudniu 
pizy trzymano znowu 9 włościan z powiatu 
KrosnieaBKiego, pochodzących z jednej wsi 
Emigranci mieli większe samy pieniężne, 
zaszyte w odzieży i butach, o w chwili a- 
resztowania wykazywali się jedynie z posia 
dania kilkunastu, a niektórzy tylko kil
ku złr.

ściem, otwartością i przyjaznem słowem. Ina urządzenie największego zakładu iabry
D/t »A»trAaMiT    SM * 1 t AMnn ałnla-aalriAntA nr ió . —I_________ ..1Po rozkoszy jaką sprawił mieszkańcom 
naszego grodu swym śpiewem i po czynie 
szlachetnej ofiarności ua r cz instytacyj 
publicznych i na rzecz ubogich, musiał 
Mierzwiński pociągnąć ku sobie ogół i za
jęć w czasie pobytu w Krakowie powsze
chną uwagę publiczności Wizyty wczoraj
sze artysty prjyczyniły się do pewnego od 
krycia, zrobionego przezeń. Oto v  domu 
prof. Cz. P. znalazł Mierzwiński dwie o 
soby, które dotąd nieznane z swago tal en ■ 
tu. posiadają niezwykłe zdolnuści noka ne. 
Maika, profesorowa P., zdziwiła artystę 
doskonałą umiejętnością śpiewu i wielką 
muzykalnością (Pani P, kształciła się w 
konserwator] um drezdeńskiem). Córka prof. 
P. wywołała w Mierzwińskim gorącą za
chętę do dalszych Btudjów w śpiewie: ar
tysta uw-*... głos pauny P. jako niezwykły 
materiał wokalny, na którego wyrobienie 
poświęcić radził całą usilność. Tak więc, 
azięki Mierzwińskiemu, dowiedzieliśmy się 
o istnieniu talentów, które oby mógł jak 
najprędzej szerszy poznać ogół. —  Hotel ja 
ski, w którym artysta mieszkał, był w cią
gu dnia w oblężeniu. Mnóstwu osób w nu
merze żegnało Mierzwińskiego; wielu rzu
cić mumoło karty, gdyż artysta dłuższy 
czas spędził po z_ domem.

* > h»az. 9 wieczorem zapełnił Bię dwo- 
rzoi kolejowy; znajomi i nieznajomi przy- 
i? pożegna^ Mierzwińskiego za biesiadę 

„rtystyezuą, jak 1 Krakuwowi zgotował i 
hojne dary, które mu w ofierse złożył 
Najliczniej zebrali się dzielni „Sokoły* z 
prezesem Towarzystwa, mecenasem Sty

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 23 kwietnia.

Hotel Saski Hr. Jenerałowa Zamoyska t Za
kopanego, hr. O lga Ponińska z F lorencji, hr B ro 
nisław P ouióski z ks. Poznańskiego, Lr. W ła dy 
sław Stadnicki z Monac] ju m , br, Tadeusz H oroch 
z W rzaw, Edward N aganowski z Londynu, Jan 
Jasiński z ks. Poznańskiego, dr. Tadeurz ’ Dw r- 
j t i  z Przem yśla, A ntoni G uatowsI i z Odessy, An
tonina Gautier z Rzoplinu, B ronisław  DeL owski 
z Zakopanego dr, B olesław  Sobierański z M ar
burga, Stani~ław W itkiewicz z Zakopanego, Sta
nisław Starcwiejski z Bratkówki Zygm nnt Jordan 
z W ojnicza. Aleksandra W olska z Kazimierzy W ., Jn- 
ljan Kontry m owicz z Kazimierzy W ., Stanisław Ża
biński z Kazimierzy W  , Ludwik Koziebrodzki z M a- 
łoszowu, Jos. W yl. M ulaczek ze Lwowa, M aksy- 
miljan W »ner z W iednia, S. Gruuberg z Berlina.

REPERTUAR TEATRALNY

W  anbote dnia 26 kwiutnia b. r : na 
dochód Bronisławy Wolskiej, po ras pier 
wszy: Ogniowe próby, korneJju w 4 aktach, 
Wincentego Juljusza Wdowiszewskiego.

czno-stolarskiej > w Krakowie przy ul Sta
rowiślnej. Głowna pracownia wraz z bu 
szarnią na drzewo, obejmować będzie 370 
m. kw. Zakład ten, zbudowany według 
planów architekta p. Zawiejtkiego, da ra 
trudnienie 60 robotnikom i wprowadzi do 
przemysłu krajowego ciekawą noweśd. t. j 
sztuczne suszenie drzewa za pomooą wen
tylacji i ogrzewanego. powietraa.

„Nadzieja*, związek Stow irayszenia sto 
larzy krakowskich, zamierza wy słać jednego 
ze swych członków dla dalszego kształcenia 
mę do Wiedn.a, aby powierzyć mu po od
byciu fachowych Btndjów kierownictwo war- 
pztatu, założonego o własnych siłach a do 
tąu pomyślnie się rozwijająoego.

Magistrat uznał potrzebę przedstawienia 
sekcj przemysłowej i ekonomicznej wniosku 
co do przeznaczenia całego placu Arjańskie- 
go (przy ulicy Lubicz) na urządzenie jar
marków końskich oraz targów na bydło i 
trzodę.

SlROCZa jama na Wawelu ma być wkrót
ce uJrestaurowaną, z powodu utrudnionego 
do niej przystępu. Koszta urządzenia scho
dów mają wynosić około 400 złr.

Policja tutejsza poszukuje p. Chrośnikie- 
wii.za znanego majstra kamienia ikiego, 
któiy wyszeed onegdaj po południu z domu 
i dotąd aie powrócił Zostawiony liat obu
dził silne zaniepokojenie wśród rodziny i 
licznych przyjaciół p. Ch., zachodzi bowiem 
dość uzasadniona obawa, iż dopuścił się aa 
mobójstwa.

Na wychodźtwie. Odnośnie do wzmian
ki umieszczonej we wczorajszym numerze

Ostatnie telegramy „Knrjera Poisłiego‘1
Warszawa 24 kwietnia. Pogło

ski pojawiające się w pismach za
granicznych, jakoby szlachta polska 
w południowo - zachód nich gubernjach 
zaboru rosj^jskiego wniosła podanie 
do rządu iżby ustawa wzbraniał* 
Niemcom nabywania dóbr, nie ma 
w sobie nie prawdy. Natomiast nie 
podobna zaprzeczyć temu, że się u- 
tworzyło towarzystwo rosyjskie, ma 
jąee na celu zakupno dóbr i sprze
daż ich wyłącznie prawosławnym.

B ielsk 24 kwietaia. W  Białej dzieją 
się straszne rzeczy. Ekscesy robotników 
przybieraj:, pizeiażające rozmiary. Strej- 
kujący robotnioy zgromadzili się nagle 
na głównym placu miejskim, poczem tłu
mnie z wyciem i z okrzykami odbywali 
pochód po ulica ih. Przed pierwszym skła
dem wódek tłum śię zatrzymał, mimo 
oporu policji wdarł się do środka, ni
szczył składy, wódkę wypił, właściciela 
ciężko poranił. Następnie rzucono się na 
rafinerje 8 {.rvtU 8u  Grossa. Wielu zabi
tych, rannych i aresztowanych. Zawe
zwano pomocy wojska.

Wiedeń 24 kwietnia. Delegacje 
zwołane zostaną na dzień 6 lipca

Wiedeń 24 kwietnia. Na wczo
raj szem posiedzeniu Izby deputowa 
nyeli demokraci Kronawetter i Per 
nerstorfer zaczepili gwałtownie pre
zydenta policji Krausa za jego sta
nowisko wobec ekscesów. Perner- 
storftr wyrzucał prezydentowi brak 
dobrych intormacyj i brutalność w 
stłumieniu ruchów; zaczepił nawet 
osobistą jego uczciwość. Pernerstor- 
fer żądał od Krausa, odpowiedzi 
Ten jednak milczał. Wystąpił w je 
go obronie hr. Taaffe i przyznał, 
że rozbijanie sklepów było rzeczą 
bardzo występną, lepiej jednak, żeby 
miała płynąć wódka niż krew Mi
nister wyrazi! nadzieję, że dzień 
pierwszy maja upłyLie spokojnie. 
RobotuiKom można ufać, nie można 
jednak kontrolować usposobienia tłu
mu, który się do robotników przy
łącza. Rząd przedsięweźmie wszy
stkie środki ostrożności. Budżet 
dia policji uchwalony. Najbliższe 
posiedzenie jutro.

Wiedeń 24 kwietnia. Deputacja 
*min wyznaniowych dziękowała hr. 
Taaffemu i Grautschowi za przepro 
wadzenie znanej ustawy.

W i e d e ń  24 kwietnia. Komisja ko 
lejowa uchwaliła jednogłośnie przejść 
do dyskusji szczegółowej nad taryfą 
strefową.

Wiedeń 24 kwietnia. Namiestuik 
wydał nowy reskrypt, w którym 
wzywa robotników, żeby się zasta
nowili nad konsekwencjami demon- 
straeyj majowych; grozi że do strej 
kujących robotników zastosuje bez
względnie surowość praw, przeciwko 
ekscedeutom zaś wezwie pomocy 
wojska. Ci, którzy pracy nie prze
rwą, będą mieli zapewnioną ochronę.

Wiedeń 24 kwietnia. Właściciem prio 
ryietów kcejcw ycn namierzają ustanowić 
kuratora dla kol e! lwowsko-czernrouie." 
ckiąj, z powodu, iż zniżyła dochód o 
1 0 # .

W e Bloridsdorf 
wybuchło wielkie bezrobocie. Trzeba się 
obawiać ekscesów.

W iedeń h kwietaia. Tkacze postano
wili ograniczyć produ ircję. _  Robotnicy 
w fabryce gazu żądają 5 0 #  podwyższę 
ma płacy, w przeciwnym razie, grożą 
zawieszeniem pracy.

ednń 24 kwietnia. Małżonka sza
cha perskiego Zianed Sułtanach, przysyła 
tutaj, zoby aię poddać operacji.

W agstadt 24 kwietnia. Robotnicy w 
- erm podejm uj jutrd pracę 

i&jjBerno morawskie 24 kwietnia. Tutej
si przemysłowcy me powzięli jeduomyśl-
<Mii T  Wl* ^ \ .8Prawie postępowania w dniu 1 maja Ffrma orać.' SoLdiler -u 
wolniła robotmkow na ten dzień

Ostrawa morawska 24 kwietnia. W 
całym okręgu mc ma zaburzeń, llspose 
oifco! robotmków spokojniejsze. Toczą 
się rokowania z górnikami w celu p sy- 
gotuwama gruu,u pod ostateczną uHodę, 
usuwając^ dzisiejsze różuice.

I Linek 24 kw etnia Wszystkie fa- 
bryki już są, w ruchu. Robotnicy oeze- 
• Ui^ Przychylnej odpowiedzi na złożone 
ząuama aż do godziny wpół do jedena
ste w dniu 1 moja. J
■ ^  ^wietnia. W  nocy rzucono

się na budjnek sądu olwódewego i po 
wyby*u0 w nim wszystkie okna.

O łom uuiec 24 kwietnia. W  Boui„ch 
wybuchły rozruchy robornicze. Po poiu- 
dnm odeszły tam 2 kompanje 54 pułtu.

W iesbaden 2* kwietnia. Arcyksiężni- 
czka. Mar,a W alerja odwieoziła ce0ar*o 
wę Tryderykową.

24 kwietnia. Redaknor 
bulanżystowskiago dziennik* „Go- 
carde*, Mals. skazany został na 
sześć miesięcy aresztu za obrażuuie 
jeueralnego prokuratora Beaurepai- 
re’a.

Rzym 24 kwietnia. „Italie" do
nosi, ze onegdaj wieczorem odbyła 
się narada ministrów, na której u- 
chwalouo o ile możności ograniczyć 
wydatki dla wojska i marynarki.

Bruksela 24 kwietnia. Na po
siedzeniu Izby oświadczył minister 
finansów, że król ma plan przelać 
swoje prawa do państwa Cougo na 
rzecz Belgji. Projekt nuwej pożycz ■ 
ki Congo nie będzie przedłożony, 

jednak musi ponieść ofiary 
dla tej ważnej kolonji.

ee 24 kwietniu. Kancelista 
sądowy w Suczawie, Mńller, odebrał bo 
bie życie. Przyczyną samobójstwa były 
stosunki msjątkowe.

Paryż 24 kwietnia. W teatrze Boutftj 
parisiens wybuchł przedpołudniem pożar, 
który jednak wcześnie przytłumiono.

Wiedeń 24 kwietnia. Usposobienie gieł
dy przychylne. Akcje kredjtowo 294*i2, 
Anglcbait 148.20. Akcjt Landerbanku 
216-25, Węgierska renta złota 102 50. 
Renta majowa 88 85.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
Wiedeń 28 kwietnia 2 go.lz . 30 min. po połndnin.

=« % p ap .erop . 
a -psiobra.
2  |  1 %  D ota .

* 5% IW V*< - 
A k c. ban. a W „  

„  k redytow e 
L o n d y n . . . .
Na
D ukaty
Marki.............
6°/o Ben. w. pap. 
4% B „ złota 
Losy prem, w

sl. ot. sir. ct.

88 90 Obi. ind. gu'...
89 — 4*/ł%  O b/. P o i.

1x0 — kraj. g a h o . . --- —
t a i

Z  a. kr. K.sfe-1;
293 90 4 V ,%  L isty  sas. 

Banka k i .g . .118 70 ---
9 43 A k e .L S  nderb .. 214 90
b 84 „  kol. K&r.-L. 191 oO

E>8 30 „ „ lH .-ccer. 231 __
99 25 t „ p o ła d n .. 117 75

102 55 R n b le ................. 130 12
135 50 Srebra .............. — —

NADESŁANE.

WszeMt papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  mon o ty
k n p n j e  i s p r z e d  aj e

pod najkorzystniejszeini warunkami

KANTOR WINIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30

Zlecenia z prowincył uskute
cznia się odwrotną pocztą bez dołlcze-

\ U I *    2 ( T . 1 8 )  ^

IV sali „Sokoła" odbądzid się w  nie
dzielę 2 7  kwietnia b . r .

KONCERT
u ł o &nego  k w a r t e t u u d l a

z wiedeńskiego stowarzyszenia 
śpiewackiego. 384(2-3)

Biletów dostać można od dziś w 
księgarni p. S. A. Krzyżanowskiego.
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KURJER POLSKI, dnia 25 Kwietnia 1890 r. Nr. 118

JAK W ŻYCIU.
19) POWIEÓĆ 

A l t o e r t a  U e i p i t .
W olny przekład 

HELENY s hr. Russockicii WIuuZYNSKIEJ.

(Ciąg dalwy).

Młody człowiek był smutniejszy i bar
dziej znękany, niż kiedykolwiek. Wszedł
szy do izdebki upadł na krzesło, słowa 
do nikogo nie przemówiwszy.

— Zkąd cię bogi przywiodły, Rolan
dzie kochany P —  spytała czuR alicja, 
udaj c jak zwykle wesołość i najzupeł
niejszą swobodę.

— Zkąd wracam P! — wykrzyknął im-

petycznie. — Oto pogrzebałem ostatnią 
moją nadzieję! Zrozpaczony ciągłem nie
powodzeniem , chciałem w.eszcie plunąć 
na wszystko i zaciągnąć się do wojska, 
Przypomniałem sobie jednak, że mię da
wniej uznano za niezdolnego. Poszedłem 
do tutejszego pierwszego lekarza wojsko 
wego, zwierzając się przed nim z woim 
zamiarem. Powtórzył mi biowo w słowo 
to samo, co niegdyś orzekli jego koledzy 
w bordeaux: nerwy w sercu mocno za
atakowane. A ponieważ nie mogę się 
wstrzymać od palenia tytoniu, rozdrażnie
nie jeszcze się zwiększyło tak, że mie- 
wam czasami kurcze astmatyczne. Nie 
jestem zatem w stanie zarobić sousa na 
dzień, jaK pierwszy lepszy rekrut! Jestem 
znużony na śmierć! bez s i ł ! bez woli 1 
Nie ma innej rady, tylko uwiązać sobie 
Kamień do szyi i rzucić się v  Sekwanę 
w noc tak czarną, żeby mię żaden nie
proszony filantrop z niej nie wyłowił. 
Alicja mnie nie potrzebuje, skoro ma

I
ciebie Arystydzie i skoro pobierzecie się 
za kilka tygodni!

Narzeczeni zamienili ze sobą długie, 
bolesne spojrzenie.

—  A h ! biedny ! drogi mój ojcze, jaką 
miałeś słuszność, gdyś kulą mózg sobie 
roztrzaskał! Niegdyś, gdyśmy byli bo 
gaci, a ja  studjowałem: „Nałurcd Se- 
lection“ Darwina, nieraz z uśmiechem 
niedowierzania głową potrząsałem. Cwo 
„struggle for lift“, co za potworność: Ta 
walka zażarta, którą staczają o byt isto
ty stworzone, wydawała mi się wtedy 
obrzydliwością. A jednak wszyscy filozo
fowie, wszyscy przyrodnicy zgadzają się 
na tym punkcie: Darwin, Candolle, Ben- 
tham, Karol Richet; wszyscy wyrzekają 
z boleścią: — Wszystkie płody natury 
rzucają się zażarcie i tępią się nawza- 
em. Tysiące bolow nieznanych kryje się 

w trawie na łąkach, lub pod skałą, nad 
wód brzegami! Przechodzień w wielkiem 
mieście nic z tego nie słyszy, głosy bo

wiem nędzy, cierpienia i agonji, nie do
chodzą aż do jogu uszów ! -)

Roland wybuchł łkaniem gwałtownem; 
dłużej nie był w sianie nad bólem za
panować. Z sercem złamanem odkrywał, 
obnażał on rany głębokie i rozpacz bbz 
granic! Alicja skamieniała przerażona. 
Dotąd jej dobry humor niewyczerpany 
wystarczał, aby brata natchnąć nową 
nadzieją, aby mu pomódz odzyskać wiarę 
w lepszą przyszłość. Teraz czu ła , że 
każda pociecha oklepana, byłaby zupeł 
nie nia na miejscu.

—  I oto, do czegośmy doszli! — Ro
land mówił dalej z coraz gwałtowniej- 
szem uniesieniem. —  Oto gdzie jesteśmy, 

schyłku dziewiętnastego stulecia, wna
pełni swobód i oświaty! Mam lat dwa 
dzieścia sześć, połknąłem nibyto wszel
kie mądrości, a właściwie jestem do ni
czego ! Kształcono mój umysł, rozwijano

a tje  władze intelektualne, na nieszczę
ście, ten umysł i ta wysoka inteligencja, 
nie mogą mnie wcale wyżywić! Na od
wrót, , moje muskuły zostały zupełnie 
pominięte. Trochę gimnastyki i lekcji 
fechtunku ; oto wszystko! Dość na tern, 
'ż ja, który mógłbym być doskonałym 
profesorem, inżynierem niepoślednim, au
torem znakomitym, nic umiem sobie zdo
być kęsa chleba, jak prosty robotnik lub 
tragarz !

— Rolandzie! . . .
— Zaczniesz mi znowu prawić o świe

tne, przyszłości, coP ! Zawsze słyszę te 
same banialuki, śpiewane przez siebie na 
tę samą nutę, odkegd jesteśmy rzuceni na 
pastwę losu! Otóż nie chcę tego dłużej! 
nie chcę! nin chcę! Energja wszelka we 
mnie zamarła, każdy nowy wysiłek ob 
mierzł mi poprostu! Lepiej od razu 
zdychać z głodu, niż żyć z dnia na dzień, 
w próżniactwie, podle ! nikczemnie !

(Dalszy ciąg nastąpi").

S Z C Z A W N I C A
w powiecie Nowotarskim w Galicji,

powszechnie znany Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny i kefirowy,

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa t'-
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położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się świeżeiri orzeźwiającem powietrzem, 
Z siedmiu zdrujami silnej 8źczawy 80d0W0-80lnej i S0d0W0-Żelazi8tej, zalecany przez najznakomitszych lekarzy 
krajowych i zagranicznych w chorobach narządów oddychania, trawienia, dróg moczowych i innych.

Liczne, niedrogie a porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych właścicieli 
(przeszło 850 pokoi), trzy główne restauracje i kilka drugorzędnych.

Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Se.borowski,  prócz niego siedmiu lekarzy, co rok do 
Szczawnicy przybywających, udziela chorym rady lekarskiej. Stała apteka w miejscu, a druga w Krościenku. 
Mleko, żętyca, kumys, kefir. Zakład inhalacyjny, solankowy, powietrza zgęszczon^go i rozrzedzonego, tudzież po
wietrza zawierającego części balsamiczne igliwiowe, wreszcie leków rozpylonych, urządzony i utrzymany przez 
Dra Janochę. —  Zakład wodoleczniczy przez Dra Kołączkowskiego, w roku bieżącym rozszerzony, łazienki z ką
pielami ciepłemi, żelazistemi i borowinowemi, oraz natryskami letniemi i zimnemi. — Kąpiele rzeczne w Dunajcu 
i bliższym zakładu Ruskim Potoku. — Czytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, klub szczawnicki dla zabawy, 
muzyka miejscowa, teatr krakowski, zebrania towarzyskie, koncerta, pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta 
i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju.

Wycieczki w urocze okolice Szczawnicy. Komunikacja z Krakowem i Lwowem koleją żelazną do Sta
rego Sącza, zkąd 42 kilometrów wybornym gościńcem na miejsce.

Codzień przychodzą i odchodzą karety pocztowe ze Starego Sącza i z Krakowa.

Pora zdrojowa trwa od 20 maja do 20 września.
Ceny mieszkań zakładowych od d. 20 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca sezonu 

nusze Od taksy zdrojowej tylko te osoby mogą być uwolnione za okazaniem legalnego świadectwa ubóstwa, 
które w tym czasie bawią w Zakładzie.

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zaiząd Zakładu zdrojowego, przez Stary Sącz w Szczawnicy, 
i Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Szczawnicy na Miedziusiu.

Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do H, Mattoniego W W iedniu, albo za pośrednictwem 
Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 387(1-3)
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Wyszła z druku

D ZIK A RÓ ŻYCZK A
komedja

JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. (3-3)363

Bkład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki.

Poszukuje się od 1 Lipca r. b,

R E D A K T O R A
zdolnego, katolika, (podda
nego pruskiego) do ludo

wego pisma na m*(i.-sj
GÓRNYM SLĄZKU.

Łaskawe zgłoszenia proszę nad
syłać wraz z podaniem warunków 
>od literę: J. K. M. 1000 do eks- 
>edycji „Kurj era Polskiego".

Dobra na sprzedaż.
Mam sobie powierzonem wyszukanie 

tupca na majątek ziemski na Węgrzech, 
joiożony w ziemi doskonałej, w obszarze 
>00 morgów ornej ziemi, 150 murgów 
ą k ,  12 morgów winnic a 1800 morgów 
asu wysokopiennego, pałac, park angiel- 

, budynki murowane, lokomobila itd. 
Jobra odlbgłe są póltory godziny jazdy 

od stacji kolei, a siedm godzin od W ie
dnia. Wiadomości bliższych udzielę na 
żądanie. Dr. E. Adeiman, adwokat w  My
ślenicach. 390(1-3)

KURS P A P IE R Ó W  P U B L IC Z N Y C H .

trafy At* chi i *k.{*daoŁ. galan.twr»ltioU.
I ^ j ie p m y  p a p ie r  e y p i r e t j f

jaK pra\cdMiwy

LE H O U B L O N
M b  a

ru.OUBKI riKBTKIT
CAWLBYEGO A HENRYPA.RYŻ,

WTSTAWi. ŚWIATOWA,
B k l.d  jin o rO n y : O T T O  t t a w t t t : C O ., W T E T m T T .

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  G R A B O W S K IE G O

w Krakowie, ulica WiAlna L. 7.
BIURO

wykouywuje plany,
TECHNICZNE

kosztorysy, sp ra»d za  rachunki, podejm uje się przedsiębiorstw a budowli nowych 
i przeróbek, tak w m iejscu jak  i na prowincji.

BIURO
przyjm uje wszelkie ogłoszenia

OGŁOSZEŃ
ua wewnątrz i zewuątrz m iasta na własnych tablicach, pośredniczy 

w druku, intorm nje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w Wy naj mywaniu mieszkań, w m ieście, na prow incji, letnich i kąpielowych.

Ogław wynajęcia: (18-?)

za ra z :
przedpokój, kuchnia ua I. piętrze nl.6 pokoi,

św. Jana Nr. 13.
2 pokojo, y.zedpokój,

Sasztow L Nr. 4 .
5 pokoi, przedpokój, 

św. Jana Nr. 4.
2 pokoje i kuchnia na II. piętrze ul. W ielopole 

Nr. 7.
Pokój ładny z meblami ua I piętrze ul. b rack a  

Nr. 10.

kuchnia ua parterze ul. 

kuchnia na 1. piętrze ul.

3 pokoje, nyża, przedpokój na I. piętrze nl. M i
kołajska Nr. 8.

pię-3 lub 4 pokoje, przepokój, spiżarnia ua I. 
trze, m oże być i ogród, ul. Szlak Nr. 33.

3 poi oje, przedpokój, kuchuia ł parterze, może 
być też ogród  nl. Loretańska Nr. 20.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze, ul. 
Sm oleńsk Nr. J4.

5  ub b pokoi, przedpokój, kuchnia, ua I. piętrze 
nl. K olejow a Nr. 1.

2 Składy w suterenach, nl. Sta, owislna Nr 14.

poleca P T. _ ubliczności: Płótna 4 weby czysto lniane, Bieliznę 
stołowy, Garnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chu
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki, Portjery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka Imane i bawełniane na su
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

z ul. Grodzkiej I. 32, na ul. s -o t  - A . i x x x y  „Hotel Yictoria" w  Krakowie.
Prem iowane ua wystawach światowych w Londynie, Paryżu i W iedniu

FO R TE P IA N Y  i  P IA N IN a
z fabrylt Bechsteiua, 
Bósendorfera, Schweig- 
hofera (głt reprezenta
c je ) , P roductiy-uen os- 
senschaft „Lyra1", P o
korne ;n , Proskowetza, 
W erhella, d o fb iu e ra  i 

wielu innych,

sprzedaję zamieniani i 
wynajm uję po n a la ii- 

szych cenach.
Przy odpowiedniej gw a

rancji
daję kaidemu na 

r a t y .
370(6-10)

Jan Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.
Fortepian w osobnym gabineoie do przegrywania na godziny.

fc-a-

po

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 5i(8o-r')

B ro ń  m y ś l iw s k ą
wszelkich systemów,

najsłynniejszych fabryk,

po cen ach najprzystępniejszycii.
W ueia ie  przyrządy i przypory •lyOiiwokio w wiol 

km wyberzo
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną p o c z lą ; 

llluetrowane oennlkl oarmo I opłatnlo.

L 0 U 1TRE

K u c ł i  p o c i ą g ó w  K o l e j o w y  c ł i
(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA.

d .  2 4  4 .: a ^ 6 w ,
(Bez bieżącego kuponu).

za 100 rubli 
za 100 ma,.

Buble papierowe . .
Marki liemierkto. . 
so-to frankówka złota

Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4*/j°/o Poż. kraj. galic. za złT. 100 
6°/„ Obi ind. gaL za zł-’. 100 k. m. 
4>/,°/0 Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6°/0 Obligi komun. „ „ I  Emis.
4°/0 LiBty zast. Tov.. kred. ziem.
4°/o » » ,  „  ,  U  MSizi.

«°/o ..0
»Ji6%
6%
**/.

„ Bank. hip.« prem. 10 /0 
„ „ „ awr.*a401a1
,  KróL Pol. za rubli 100 

likwid. ,  „ , 100

płacą żądają

ISO 25 131 50
58 35 59 26
9 40 9 5u

101 ___ — —

97 25 98 60
104 ___ 105 —

98 60 99 60
100 50 — —

96 60 — —

94 50 — —

99 60 100 60
100 50 101 50
106 50 107 50
101 25 102 25
96 60 97 50
89 saj 90 50

5'59 rano (poc. osb.) do W iednia W arszawy, W ro
cław ia B ielska , K oszyc, Opawy, Berna , O ło 
m uńca i Pragi.

6-19 rano (p oc. m iesz.) do L w i w a ,  Stróża , R oz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ław ocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do W iednia, W arszawy, W ro 
cław ia , B ialska, K oszy c, Opawy, B erna, O ło 
muńcu i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do L w ow a, P odw ołoczysk , 
B rodów , M szany D olnej, R ozw adow a, Nadbrzezia, 
i N ow ego Zagórza.

9-22 rano (poc. m iesz.) do H u siatyna, Zwardonia 
i O rłowa (via P odgórzt-B onarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do W ied n ia , W arsza
wy, W rocław ia , B ielska, Opawy, B erna, O ło 
muńca i Budapesztu.

10-50 prz d p oł. 'p o c . osb.) do Lwowa, P od w o ło 
czysk, B rodów , Orłow a, N ow ego Sącza i Czer- 
niowiec.

11‘ 19 przed poł. (poc. mięsz.) do W ieliczki.
3 '27  popoł. (poc. osb.) do W iedu ia , B ielska, Cie

szyna, Opawy, Pragi, O łom uńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-<42 w ieczór (poc. osb.) do Oświęcim a i W arszawy.
7-17 w ieczór (poc. m iesz.) do Husiatyna i Orło ra.
9*59 Wio. cór (poc. ku ij.) do W iednia, Opawy, Pra

gi, O łom uńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (p o c . osb.) uo Lwowa, P odw oł ezysk, 

B rodów , Sokala, M ezó-Laborcz, N ow ego Zagó- 
n _ . C ierniow iec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA
6-24 rano (poc. mi sz.) z Husiatyna, O rłowa i Zw ar

donia (v ia  F odgorzj-B onarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze Lw ow a, P odw ołoczysk , 

Brodów , Suchej, M ezó-Laborcz, N ow ego Z agó
rza, Suczawy : Czerniowiec.

7-27 rauo (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (p oc. kurj.) z W iedn ia , Budapesztu, 

Pragi, O łom uńca, Berua, Opav y i W arszawy.
10-08 prz id po ł. (poc. osb.) z W iednia, buu ipe- 

sztu, Pragi, O łom uńca, Berna, Opawy, Bielska,

(poc. osb.) ze Lwowa, P odw ołoczysk,Na -- - •2-37 popoł.
B rodów, Orłowa, N ow ego Sącza, Mezó-LaborczJ 
Zagórza, Suczawy i Czeruiowiec.

4-26 po po ł. (poc. miesz.) z Husiatyna, O rłow a i 
Zwarduiiia (via P odgórze-B ouarka).

5-22 po po ł. (poc. osb.) z Luudenburga, Pragi, 
O łom uńca, Berua, Opawy, Koszyc, Bielska, W re. 
cł&wia i W arszawy.

6-04 w ieczór (poc. osb.) ze L w ow a,, Sucbej, Nad
brzezia, Rozw adow a i Czeruiowiec.

7 '39 w ieczór (p oc . m ięsz.) z W ieliczki.
9-04 Wieczór (poc. ku ij.) z W iedn ia , B u d ap cztu , 

Pragi, O łom uńca, B erna, Opawy, K oszyc, B iel
ska i W rocławia.

9-42 wieczór (poc. knrj.) ze Lwowa, Podw ołoczysk, 
Brodów, O rłow c, N ow ego Secza i Sokala.

10 '04 wieczór (poc. osb.) z W iedn ia , Bndapesztu, 
Pragi, O łom uńca, Berna, Opawy, K oszyc, B iel
ska i W rocławia.

Sukiennice, 16.

ttiosemie towary \ń nadeszły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2 jO do 80 zlr. 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie. 
Wachlarze.
Boa plorowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. »06(3i-?i
Kwiaty, Pióra, Egretty

Najbogatsza perfamerja francuska i angielska.
Oryginalna woda kolońska.

Generalna reprezentacja firm y 
londyńskiej Zeno.

Wysyłki na prowincję i do Królestwa, 
K a t a l o g i  —t i

Kto

waha
który środek z pom iędzy w «

"zach w alan ych , najodpowiedniejszym 
fje s t  na jego cierpienia, ton uiechaj nu■- 
r zw łooznie napiszo koiaspond.do Richtr.rs Var- '

I lags-Anitllt In Lslpzic, żądając iKustrow. brosf^u kę ] 
I Przyjaciel chorych“ Nadrukowane tam u.sty 

 ̂przekonają, że tysiące ohorych przez śei.sto 
i Łochowatoe rad w  Przyjacielu wskazanych,
V  nietylko uniknęli niepotrzebnych ’ 

datków, lecz  w krótce takio pożą- 
^  ‘ tnego uleozenia doznań

Brossoria wraz z przesyłką 
nie łosztnle nic.

* cO
O M W
a  s  s
e  e  w.L. >1 • »

i #co

05

.*5 *<
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J. ANDELA
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, m o le ,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak dalece, że 

istniejącego pokolenia owadów ani
Siadn nie pozostaje.

Prawdziwy i tan.0 do nabycia

w drogerji J. Andela
13, „zum schwarzen Hund“ , Husgasse 13, 
13, Dominikaaergaose 13, U Ketten- 

gasse 11, w Pradze).

L-tle

Do sprzedania zaraz

ładny, dębowy, rzeźbiony bufet
z blatem marmurowym, i odpowiednia 
oszklona szafa, zdatne do restaura
cji, kawiarni, lub podobnego zakładu.

Wiadomość: ul. Anny, Nr. 
8, na parterze, 386(2-6)

W Krakowie: E . A d le r ;  ap u ; W  Redyk, apt.;
”  —  ' '  apt.; L . R o -E. Stookmar, a] t . ; K . W iszniewski 

sner apt., handel A. Hawełka. (26-V)

► ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
E B u l i o n  X
> wyborny, w łasnegr wyrobu hygieuiczuy, ja - Z
> ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła - ♦  
[  snegc bydła, drobiu i zwierzyny, p oleca : Z
> Zarząd dworu Łapszyn, p«ozta Brzeiany. ♦
[ Nr. I. * drobiu i zwierzyny , 8-60 kilo. Z
,  Nr. II. w y b o r n y ...................... 5-60 Kilo. *
| Przy odbiorze 5 kilo tiara e , 2 złr. rabatu, j
> Upakowanie do 6 kilo 16 cnt. W ysyłk i «. 
J odwrotną pocztą. 39(86-?) »

wyMmi 1 fN M nr w* m u  ifiiw in i Ira k  Wt. L Aa szyta I Spółki, pad tm  Jua Sadswekltt* M s k łtr  td^owłedzlałey: Iw  Sad«  ̂-


